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wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
i niszczone będą.
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Pierwsze umieszczenie.....................................................................
Każde następne umieszczenie..................................................
Stempel od każdorazowego umieszczenia..............................

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, 
wymienione ajencje.

. 8 centów* 

.5 „
 30 „
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A jen cje  p rzyjm u jące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiewicza—We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta — W Tarnowie 
Księgarnia Gazdy. — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów .- W  Bochni: W. Pisz. — W Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. — W Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks.Poznańskie i Prusy zachodnie.

A jen cje  p rzyjm u jące o g łu szen ia : W K rakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta, — Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarnow ie: Księgarnia Gazdy. — W Poznaniu: Administracia Dziennika Poznań
skiego. — W W iedniu: Haasenstein et Vogler. Wollzeile Nr. 9. — Oppelik. Wollzeile Nr. 22. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ziiriehu i St. Gallen u Hasensteina i Voglera.

N iepotrzebna polemika.
Przed niedawnym czasem we Lwo

wie i Krakowie po kilka razy była 
mowa o poszanowaniu się wzajemnem 
pomiędzy dziennikami, których przeko
nania się różnią. Zgadzając się na
wszystko, co w tej mierze powiedziano, 
z dumą widząc, że zarzut braku go
dności w walce o zasady, ani do nas
w szczególności, ani do pism krakow
skich w ogóle stosowanym być nie
może; —  pragnęlibyśmy, kiedy nas 
uznano za wolnych od śmiertelnego 
grzechu, żebyśmy się oczyścili z pe
wnego grzeszku powszedniego. Grzesz
kiem tym jest nieuważne czytywanie
się nawzajem.

Niedalej jak wczoraj Czas uczynił 
nam prawdziwą niespodziankę dosyć 
długim artykułem , w którym od po
czątku do końca dowodzi, że ...m am y 
słuszność, i z pewnem rozdrażnieniem, 
zarzucając nam zbyteczną dobrą wiarę, 
twierdząc, że tylko my możemy igno
rować wpływ takich mężów jak hr. 
Beust i lir. Andrassy, gromadzi argu- 
menta na argumenta, ażeby okazać, że 
to , co od chwili wejścia na porzą
dek dzienny sprawy udziału polaków 
w delegacji do spraw wspólnych prze
ciw temuż udziałowi mówimy jest . . .  
najzupełniejszą prawdą.

Poszło to ztąd, że nas Czas nieu
ważnie przeczytał.

Powiedzieliśmy trzy dni temu, w a r
tykule, na który właśnie Czas odpo
wiada, że pozostać w radzie państwa, 
a opierać się wyborowi do delegacji 
wspólnych, byłoby tern samem, co jeść 
objad, który nam nie smakuje, ale za 
karp. że objad niesmaczny nie pić 
wina, które nam dosyć przypada do
gusbą. .« .  -

Doczytawszy do tego miejsca Czas, 
przypisał nam politykę wyprost przeci
w ną, t. j., że radzimy nie jeść objadu, 
ale pić wino. My tymczasem jesteśmy 
zupełnie innego zdania i wr takiem po
łożeniu wstajemy od stołu.

W tym samym artykule, o kilkana
ście wierszy dalej, powiedzieliśmy to 
wyraźnie w słow ach: „Posłowie nasi 
zrozumieją zapewne, że usunąć się 
trzeba przedewszystkiem od udziału 
wr sprawach Przedlitawji, czego inaczej 
jak ustąpieniem z rady państwa i zło
żeniem mandatówr, zrobić nie można.'

Nie przypuszczaliśmy nawet pi
sząc te słowa —  że komuś przyjdzie 
na myśl, iż Galicja może ustąpić z ra 
dy państwa, a zostawić swą reprezen
tację w delegacji do spraw wspólnych; 
ale w tym samym jeszcze numerze, 
gdyśmy się dowiedzieli w ostatniej 
chwili, że i taki projekt istnieje, nie 
oświadczyliśmy się za nim, tylko za, 
wnioskiem p. Zyblikiewicza (ob. K ra j  
nr. 41 str. 1 łam 1, i str. 3 łam  6). 
Stanowisko nasze było zatem wyraźne. 
W  tym samym duchu, obszerniej tylko, 

isaliśmy nazajutrz i wczoraj.
Czas tym sposobem walczy nie ze 

daniem naszem, ale ze zdaniem, któ- 
emu i my wręcz jesteśmy przeciwni.

Z najzupełniejszą dobrą wiarą, w po
parciu tego, cośmy od kilku dni co
dzień mówili, że jeśli delegacja złoży 
mandaty, powinni je  złożyć także de
legowani do spraw* wspólnych, —  mo
żemy się powołać na zdanie Czasu.

Nie używaliśmy żadnych argumentów, 
żeby nakłonić posłów naszych do wy
boru delegacji do spraw wspólnych, po
wiedzieliśmy tylko (ob. nr. 42 K raju), 
że „nie mamy nic przeciw temu, żeby 
je  odbyto, jeżeli do nich przyjdzie przed 
stanowczem wystąpieniem posłów pol
skich z izby, albowiem co do spraw 
wspólnych, sejm galicyjski żadnych nie 
przedstawiał życzeń, —  byłaby to je 
dnakże zdaniem naszem tylko czcza for
malność, gdyż z wystąpieniem delegacji, 
i owi delegowani do spraw wspólnych 
takżeby musieli złożyć mandaty."

Może nas Czas zapyta, dlaczego zga
dzaliśmy się na dopełnienie tej formal
ności, —  oto dlatego, że nie ignorujemy 
wpływu takich mężów jak hr. Beust i 
hr. Andrassy, że jeżeli zerwanie jest 
Koniecznem, to go nie należy zaczynać 
od zerwania z monarchją i z Węgrami, 
„których wpływ nie objawił się jeszcze 
w sprawie rozolucji galicyjskiej," ale 
należy zacząć od zerwania z rządem 
p. Giskry. Póki posłowie galicyjscy znaj
dują się w izbie, odmówienie wyboru 
do delegacji wspólnej byłoby rodzajem 
oświadczenia, że z pp. Beustem i An- 
drassym zrywamy, a zrywamy z p. 
Giskrą, —  ustąpienie z delegacji wspól
nej po dokonanym jej wyborze, będące 
tylko prostą konsekwencją wystąpienia 
z rady państwa, nie będzie miało wcale 
podobnego znaczenia, lecz owszem zna
czenie przeciwne.

Nie chcemy rozszerzać tej niepotrze
bnej prawdziwie polemiki, lecz nie mo
żemy pominąć milczeniem wywodów 
Czasu, mających na celu okazanie, że 
siła i znaczenie polityki nie leży w tem 
żeby w y j ś ć ,  lecz żeby n ie  w e j ś ć .  
Kto raz wlazł w błoto uchwałą 2go 
marca, ten pozostać w niem musi dla 
ocalenia konsekwencji politycznej.

Zaprawdę, lepiej było nie wchodzić, 
lecz kiedy się już weszło trzeba wyjść. 
Jeżeli polityka była błędną, niepodo
bna ocalić jej konsekwencji, —  nie
konsekwentną być musi, bo była b łę 
dną, a konsekwencja błędu jest sama 
przez się niekonsekwencją, choćby po
dług wszelkich prawideł logiki z niego 
wypływała.

Nie godzi się zatem powtarzać kra
jowi: „Kto przyjął uchwałę 2go marca, 
ten musi według niej postępować" (Czas 
z d. 15 kwietnia r. b.), zwłaszcza kiedy 
się wierzy, że uchwała 2 marca była 
błędem fatalnym, nie godzi się upatry
wać konsekwencji w trwaniu w błędzie. 
Przenieśmy tę zasadę do codziennego 
życia, w sfery moralności lub katechi
zmu, a cała jej zgubność się okaże.

Jeszcze dwa słowa. Nie rozumiemy 
tak naiwnie równorzędności w duali
zmie, jak  o to nas Czas pomawia, wie
my jednak, czemu i Czas nie przeczy, 
że wpływ silniejszej strony bynajmniej 
się na korzyść naszą w sprawie rezo

lucji nie objawił. Nie mielibyśmy nic 
przeciw targom o udział posłów na
szych w delegacji do spraw wspólnych 
(chociaż nie sądzimy, aby pp. Beust i 
Andrassy chcieli wiele zrobić dla nas, 
a przynajmniej jak  dotąd, nie mamy 
żadnych wskazówek, któreby to wróżyć 
pozwalały), nie mielibyśmy nic —  po
wtarzamy, —  przeciwko takim targom, 
a le  t y l k o  w t a k i m  r a z i e ,  g d y b y  
d l a  p r z y s t ą p i e n i a  do n i ch ,  n i e  
t r z e b a  b y ł o  w r a d z i e  p a ń s t w a  po 
z o s t a ć .  Ponieważ to ostatnie jest nie- 
uchronnem, ponieważ aby módz się ta r
gować co do tego punktu z pp. Beustem 
i Andrassym, trzeba zachować wszelkie 
pozory zgody z rządem p. Giskry, —  
mieliśmy prawo nazwać propozycję Czasu 
nowym półśrodkiem.

Otrzymujemy następującą odezwę:

Zanieśmy prochy Mickiewicza 
na Wawel!

Ten, który potęgą swojego uczucia i 
swojej myśli ożywił całe pokolenia i do
tąd ogrzewa każde czyste i szlachetne 
serce, ten, z którego ducha zaczerpnęły 
siły niezliczone zastępy obrońców ojczy
zny, ten najwyższy syn naszej ziemi w 
ostatnich czasach, a jeden z największych 
po wszystkie wieki, ten mąż wielki p o- 
w i n i e n  s p o c z y w a ć  w n a j ś w i ę t s z y m  
p r z y b y t k u  n a r o d u  p o l s k i e g o .
™PlZ? T si enie Pro chów  Mickiewicza na 
W aw el będzie zadośćuczynien iem  sp raw ie
dliw ości. 1

Przeniesienie prochów będzie wielkim 
aktem narodowym, dowodzącym że nie 
wypieramy się myśli historycznej naszego 
narodu.

Przeniesienie zwłok wieszcza będzie u- 
zupełnieniem na dziś samego Wawelu, 
jako miejsca zawierającego wszystkie świę
tości ziemi polskiej i oraz testament przy
szłości. t

Doniosłość aktu uzupełni się godnie, 
jeśli cały kraj przyczyni się do wykonania.

Wielkość obchodu przeniesienia zwłok, 
połączona z rocznicą 300-letnią unji lu
belskiej, przedstawia naszemu pokoleniu 
jedyną w wiekach okoliczność niesłychanej 
majestatyczności obchodu.

Duch narodu, dziś przywalonego nie
szczęściem, ożywi się wyraźną zapowiedzią 
świetnej przyszłości.

Z a n i e ś m y  p r o c h y  M i c k i e w i c z a  
n a  Wa we l !  Cieniu drogi wieszcza! Po
kolenie ożywione przez ciebie wyrwie twe 
zwłoki wygnaniu, nieprzerwanemu nawet 
śmiercią, i złoży je na ziemi ojczystej 
tam, gdzie chowamy wszystkie świętości 
nasze. Cieniu drogi! Gdy wniosą twe ko
ści na Wawel w dzień wielki rocznicy unji, 
pocieszy cię myśl o połączeniu narodów 
z tęsknoty za Litwą, za wileńską katedrą 
Jagiellonów, kędy już oddawna zanieśliby 
cię Litwini, gdyby nie obca przemoc. Spo
cznij więc na Wawelu, jako już ostatnia 
spójnia połączonych na wieki narodów 
Polski, Litwy i Rusi, ty któryś zapowia
dał przyszłe powszechne braterstwo ludów.

Dopominając się przeniesienia pro
chów duchowego ojca naszego pokolenia 
na Wawel, jestem przekonanym, że zo
stanę podtrzymanym przez wolę wyraźnie 
objawioną wszystkich obywateli ziem nol 
skich. *

Kraj wolę swą objawi.
Dla kierownictwa i przeprowadzenia nro- 

ponowanej sprawy zawiąże sig zapewnie 
komitet przeniesienia zwłok Adama Mickie
wicza na Wawel; komitet, jak się tego

trzeba domyślać, złożonym będzie z osób 
posiadających zaufanie w kraju.

Komu miła narodowość, kto ducha pol
skiego nie stracił, nie zostanie obojętnym 
na wołanie: Zanieśmy prochy Mickie
wicza na W aw el!

Litwin.

Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy Sybiraków.
Na tern miejscu podajemy udzieloną 

nam wiadomość o zawiązaniu się stowa
rzyszenia wzajemnej pomocy Sybiraków. 
Wzrost i przyszłość tego stowarzyszenia 
zależy od poparcia publiczności. Mamy 
niepłonną nadzieję, iż miasto nasze i kraj 
cały, licząc setki synów i braci w* szere
gach narodowych męczenników, nie o- 
puści zdarzającej się sposobności, aby po
dać pomocną rękę nieszczęśliwym i przez 
to samo uczcić zasługi przeszłości i wznio
słe cierpienia za miłość ojczyzny. —  
W  gronie powTÓconycli z Syberji znajduje 
się paru jeszcze z r. 1825, kilku z 1831 
r., kilkunastu z 1848, a kilkuset z 1863 
roku. Są więc starzy i młodzi.

Zawiązanie się komitetu w celu przyj
ścia z pomocą moralną i materjalną po
wracającym z lodów i kopalń Sybiru nie 
osięgnie zamierzonego celu, jeżeli ogół 
nie poczuje się do powinności spełnienia 
obowiązku serca polskiego.

Znajdujący się w Krakowie i okolicy to
warzysze z niewoli moskiewskiój zebrawszy 
się na ogólne zgromadzenie, uradzili zawią
zać się w stowarzyszenie pod nazwą: 
„Stowarzyszenie wzajemnej pomocy Sybira
ków11

W tym celu wybrano do zarządu z po
śród stowarzyszonych komitet złożony z pię
ciu członków: Wiktora Bylickiego jako 
przewodniczącego, Czaplickiego Władysła
wa, Włyńskiego Zygmunta, Mlildnera Wil
helma i Szutta Juljusza.

Odnośny statut poniżej zamieszczony dla 
osiągnięcia prawomocności, przedłożony zo
stał władzy za pośrednictwem delegata na
miestnictwa w* Krakowie.

Na skutek tego uzyskawszy w dniu 17 
kwietnia br. zatwierdzenie rządowe, stowa
rzyszenie uważa się za legalnie zawiąza
ne, z mocą jawnego wykonywania swych 
czynności, które rozpoczyna niniejszćm za
wiadomieniem mieszkańców i obywateli kra
ju, że podstawą bytu stowarzyszenia obok 
jedności i silnćj bratnićj spójni, stanowić 
będzie statut następujący:

§. 1. Celem stowarzyszenia jest wspieranie 
potrzebujących prawych, powróconych z nie
woli moskiewskiej:

a) przez udzielanie pożyczek w myśl §. 6
b) przez nastręczanie potrzebującym odpo

wiedniej pracy.
§. 2. W skład stowarzyszenia wchodzą wy

łącznie powróceni z niewoli, a przyjęci jako 
członkowie, którzy zobowiążą się przynajmniej 
centa dziennie z góry miesięcznie do kassy 
stowarzyszenia wnosić.

g. 3. Chcący zostać członkiem stowarzysze
nia, winien osobiście lub pisemnie przez 
dwóch członków komitetowi być przedsta
wionym; o przyjęciu go komitet stanowi. Raz 
przyjętego wyklucza tylko ogólne zgroma
dzenie-

g. 4. hundusz stowarzyszenia stanowią: 
aj  stałe wkładki,
b) kwoty zwracane przez wypożyczających; 
Ć) odsetki kapitału żelaznego,
(l) jednorazowe dary członków i wszelkie 

inne dobrowolne ofiary, 
g. 5. Dwie trzecie wszelkich dochodów

przeznacza się na pożyczki w myśl g. g __
jedna trzecia stanowi kapitał żelazny.

§. 6. Stowarzyszenie udziela dwojakich po
życzek — z procentem i bez procentu.

a) pożyczki z procentem udzielają się człon
kom na 6°/o z terminem zwrotu najdalej w 
jednym roku, za kwitem, na zasadzie 
poręczenia przez dwóch członków.

b) pożyczki bez procentu udziela się wy
łącznie nowo-przybyłym, z terminem naj
wyżej rocznym zwrotu, za zobowiązaniem 
się na piśmie.

§. 7. Ogólne zgromadzenie wybiera z grona 
swego do zarządu sprawami stowarzyszenia 
na rok jeden komitet, składający zie z prze
wodniczącego i czterech członków; wrazie 
wystąpienia któregokolwiek, pozostali wybie
rają w miejsce ubyłego zastępcę aż do ogól
nego zgromadzenia członków stowarzyszenia. 
Komitet jest prawnym reprezentantem stowa
rzyszenia.

g. 8. Przewodniczącemu służy prawo 
zwoływania posiedzeń komitetu, bądź zwła- 
snej mocy, bądź w skutek postanowienia 
większości członków komitetu. Do ważności 
uchwał jest potrzebną obecność przynajmniej 
trzech członków komitetu.

§. 9. Komitet obowiązanym jest na ogól- 
nem w pierwszej połowie stycznia każdego 
roku zwołać się majacem zgromadzeniu człon
ków stowarzyszenia, zdać sprawę z całoro
cznych swych czynności, przedłożyć wnioski 
do zmian w statucie, ostatecznie zaś przeka
zać fundusze i zarząd spraw stowarzyszenia 
nowo wybranemu komitetowi.

§. 10, Wrazie rozwiązania stowarzyszenia, 
o przeznaczeniu kapitału postanowi ogólne 
zgromadzenie.

§. 11. Żądanie zwrotu wkładek, pod ża
dnym warunkiem miejsca mieć nie może.

jj. 12. Wszelkie spory między członkami 
rozstrzyga ostatecznie sąd polubowny z łona 
stowarzyszenia wybrany.

§. 15. Zmiany w statucie powyższym przed
siębrane być rnogą, skoro tylko zażądają dwie 
trzecie członków zebranych na ogólnym zgro
madzeniu.

Okazuje się z brzmienia powyższego sta
tutu, że stowarzyszenie pragnąc stać o wła
snych siłach, ma głównie na celu własne- 
mi stowarzyszenia funduszami, tytułem za
pomóg i pożyczek, nieść pomoc powraca
jącym z moskiewskiej niewoli towarzyszom, 
dać należny im przytułek, a najgłównićj: 
starać się o stosowną do ich zdolności 
pracę.

Dopięcie atoli tych celów, a mianowicie 
zyskanie środków do pracy dla powróco
nych, zawisło przedewszystkiem od chętne
go współudziału szanownych całego kraju 
obywateli.

Podpisani z wyboru ogólnego zgroma
dzenia ustanowieni w komitet, odzywają się 
do szlachetnych serc obywateli w tćm prze
konaniu, że popierając zawsze tak chętnie 
każdy cel wzniosły, nie odmówią i naszemu 
stowarzyszeniu pomocy nie materjalnćj, wy- 
czerpującćj fundusze, lecz moralnćj.

Nie błagamy o litość, ani żądamy skła
dek i jałmużny, lecz udajemy się do nie
obojętnych serc naszych rodaków, prosząc 
dla stowarzyszonych o pracę.

Tylko o pracę dla naszych nieszczęśli
wych towarzyszów niewoli, którzy po prze
byciu strasznych kolei więzień, poniewier
ki, dzikich nad sobą znęcań i nędzy, wró
ciwszy do kraju, mimo najlepszych chęci 
do pracy, pozbawieni są środków do życia, 
po własnćj ziemi błąkają się bez chleba, 
jakby śród obcych, jakby nie jej synowie— 
próżnym tylko stając się rodakom swoim 
ciężarem.

Staraniem będzie komitetu zbadać zdol
ności każdego i o prowadzeniu się jego, 
ścisłych zasięgnąć wiadomości, aby pole
cać bezwarunkowo takich tylko, o których 
usposobieniu i prawości mieć będziemy mo
ralne przekonanie.

Wiadomo nam albowiem z doświadcze
nia, że i wśród wracających nieszczęśli
wych znajdują się i tacy, którzy zacho
waniem się swojćm w Syberji, nie zasłu

giwali na szacunek i uznanie swych towa
rzyszów, a wróciwszy do kraju, sądzą, że 
wrolno im jest na wymarzonych wypoczy
wać lauracb, tacy są ciężarem kraju, pę
dząc życie bezpożyteczne, wyzyskując tylko 
grosz jałmużny.

Dla takich nic prócz surowćj nagany i 
gorzkiego wyrzutu, że zachowaniem się 
swoim robią krzywdę innym.

Lecz ludzi zdolnych i prawych, całemi 
pragniemy popierać siłami, aby się nie 
zmarnowali bezczynnością, gdy pracą stać 
się chcą pożytecznemi w kraju i społe
czeństwu, na łono którego po tylu latach 
ciężkićj wracają niewoli.

Tćj kategorji powróceni, zaopatrzeni bę
dą przez komitet w odpowiedni blankiet, 
aby tym sposobem usunąć wszelkie nad
użycia spełniane dotychczas na karb po
wróconych.

Pomiędzy powracającymi znajdują się 
ludzie zawodu gospodarskiego, którzy peł
nili poprzednio obowiązki oficjalistów róż
nych stopni, rękodzielnicy i służący.

Idzie o to, aby potrzebujący takowych, 
udawali się do komitetu, który dla uzy
skania odpowiednićj w celu pożytku swveh 
braci wziętości i reputacji, a zupełnego 
szanownych rodaków zaufania, polecać bę
dzie tylko ludzi zawodów uzdolnionych i 
doświadczonćj prawości, a obok tego zobo
wiąże ich uroczystćm przyrzeczeniem, wy
konywania przyjętych obowiązków z chlu
bą dla nich i bratniego stowarzyszenia.

Oto wszystko, o co obywateli, rodaków 
naszych prosimy—o pracę, aby nieszczęśli
wi powróceni uczciwie zarabiać na życie 
mogli na ziemi ojczystćj.

Tam po za Uralem w odległśj Azji pół
nocy, każdy prawie z mieszkańców, któ
rych nazywają dzikiemi, w miarę sił swoich 
chętnie pospieszał z podaniem sposobności 
do pracy, jeżeli zaś mała tylko cząstka 
naszych braci, często bardzo nędzne miała 
utrzymanie, przypisać należy winę nie 
mieszkańcom Syberji, ale nader małćj ich 
liczbie, i zbyt ograniczonym tak odległego 
kraju potrzebom.

A jeżeli ten lub ów z naszych towarzy
szów, korzystne nawet w Syberji porzucił 
stanowisko i wrócił do kraju, należy upa
trywać w tćm znaną polaków miłość do 
ziemi ojczystćj, oraz szczćrą chęć służe
nia krajowi i sprawie naszego narodu.

Jeżeli tam u stóp ałtajskich, sajańskich 
i jabłonnych gór, jeżeli nad brzegami To
bola, Irtysza, Oby i Jeniseja, Leny i Amu
ra, nieszczęśliwi bracia nasi, pracą, pra
wością i w ogóle wzorowćm postępowaniem 
swojćm, przychylne zjednali sobie serca, 
czyż możemy powątpiewać o znanych nam 
z szlachetności sercach rodaków naszych?

W mocnćm przekonaniu, że niniejsza 
odezwa nie będzie przyjętą obojętnie, odwo
łujemy się do waszego rodacy szlachetnego 
uczucia z tą prośbą, ażeby wszyscy potrzebu
jący ludzi zdolnych, nieskazitelnej prawości i 
pracy, wezwali komitet naszego stowarzysze
nia, ustnie czy pisemnie, franco, pod adresem 
poniżćj wyrażonym, a komitet bezintere
sownie i niezwłocznie uczyni zadość sza
nownym zgłaszającym się i stósownie do 
życzenia przedstawi z grona licznych sto
warzyszenia członków, czy to prywatnych 
ofiajalistów, czy nauczycieli do dzieci, nau
czycieli języków, muzyki, wiejskich szkółek, 
albo rzemieślników i sług wszelkiego ro
dzaju.

Komitet stowarzyszynia wzajemnćj sy
biraków pomocy znajduje się w domu przy 
ulicy Wesołćj nr. 32 w Krakowie.

Wiktor Bylicki Zygmunt Włyński
przewodniczący. sekretarz.

Wilhelm Muldner, Władysław Czaplicki, 
Juljusz Szutt

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

p rzez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ d r u g a .
— I-------------

(Ciąg dalszy.)

Natychmiast po ustąpieniu z pod mu- 
■ów Sylistrji, tylnia straż wojsk rossyjskich 
rtożona około z dwudziestu siedmiu ty
sięcy ludzi, zajęła Dżurdżewo i sąsiednie 
wzgórza. Jedna część straży pod wodzą 
enerała Siemionowa, wyciągnęła się wzdłuż 
irzepaścistych brzegów Dunaju, druga zaś 
od rozkazami jenerała Yilboa, hurmem 
rzysiadła na wielkich wyspach Ramada- 
u, rzuconych śród rzeki jak olbrzymie
ółwie czerepy- . . . .  , ,

Skupione śród Dunaju i jedna ku dru- 
"j przyległe wyspy te, rozdzielają Ru- 

, 'zuk od Dżurdżewa. Ziemia pod menu 
piasczysta, co wszakże me przeszkadza, 
że wszystkie porosłe w gąszcz wierzb, o- 
czeretu, wysokich krzewin, bodziakow i 
zielska, tak, że bystremu oku niepodobna 
śród nich się przecisnąć. Zajmując wyspy, 
moskale na jednej z nich, najobszerniej
szej, wprost przed Ruszczukiem, rozsa 
dowili potężną baterję polowych dział, 
podczas gdy wzdłuż brzegu sypnęli jak 
makiem strzelcami, którzy ukryci za krze- 
wiem i oczeretem, lub przysiadli za kop- 

— ; piasku, prażyli gradem spiczastych 
mieszkańców Ruszczuka i słali poci

ski aż w głąb licho skleconych domów tu
reckiego grodu.

Nieustanne te zaczepki ze strony mo
skiewskiej, srodze niepokoiły mieszkańców 
przeciwnego brzegu. W mieście co chwila 
oczekiwano szturmu. Przestrach panował 
po domach i na ulicy.

W takim stanie znajdował się Ruszczuk 
w dniu, gdy Rudolf przybył do fortecy.

Stosownie do obietnicy zapowiedzianej 
mu przez Serdar-Ękrema, Ismael basza 
przyłączył go natychmiast do korpusu 
egipskiego, jednej z najdzielniejszych bez 
wątpienia części wojsk ottomańskich,

Nazajutrz po przybyciu Rudolfa, wszelki 
ruch nagle ustał na wyspach Ramadanu. 
Głęboka cisza, żadnego na pozór śladu 
nieprzyjaciela, wiatr tylko z żałosnym ję 
kiem wdzierał się między oczeret i koły 
sał pióropuszami rozbujałej roślinności 
Wschodu.

Widocznie moskale opuszczali zajęte 
stanowisko, skupiali wszystkie swe hufce 
na przeciwnym brzegu Dunaju i zabierali 
się strategicznym ruchem do zasłony sta
nowczego odwrotu.

Ruch ten sprawiał turkom przyjemną 
niespodziankę. Onier basza uprzedzony 
przez swego namiestnika o ostatnim obro 
cie nieprzyjaciela, rozkazał gotować się 
czemprędzej do zarzucenia łyż.wowego mo
stu na Dunaj. Wierny właściwej sobie 
taktyce, zamierzał krok za krokiem na 
stępować moskalom w ślady, niepokoić 
bez ustanku tylną ich straż i tym spo- 

I  sobem powoli rugować ich z naddunaj- 
I skich księztw.

Pierwszym warunkiem do wypełnienia 
rozkazów naczelnego wodza, było przemo
żne rozsiedlenie się na wyspach Rama
danu, i chociaż takowe zdawały się cał
kiem opuszczone, Ismael basza uznał nie
mniej za rzecz rozsądną, rzucić na wstę
pne ich zbadanie oddział złożony z dwu
nastu setek żołnierza.

Wypadki przekonały, że Ismael basza 
słusznie czynił, dzierżąc się pilnie na 
straży.

Działo się dnia 7 lipca.
O świcie należyta ilość pokrytych pro

mów wysadziła na wyspę przednią straż 
ottomańską. Dla większego bezpieczeństwa 
Ismael basza w tymże samym czasie u- 
zbrajał wierzchołkujące nadbrzeża kilko
ma baterjami dział polowych, których 
przeznaczeniem była opieka nad lądowa
niem tyraljerów.

Zaledwie pierwsza garstka tychże po
stawiła stopę na wyspie, gdy nagle gęste 
krzewiny i łozy zachwiały się w różnych 
kierunkach. Niedościgniony prawie uchem 
szum naprzód i trzask, tuż za nim wyra- 
źny chrzęst broni. Wkrótce rozległ się 
niezmierny wykizyk. hurra! hurra! Ziemia 
zadrżała ut‘ tabunnych stąpań piechoty, 
od głuchego tętentu koni wlokących za 
sobą jaszczyki i działa.

Harmaty moskiewskie zajęły stanowiska 
i rzygnęły kartaczową ulewą.

Turcy naoslep rzucali się w straszliwą 
zasadzkę.

Zrozumieli, że przyjdzie im poledz do 
ostatniego. Rozszaleni rozpaczą, postano
wili drogo życie zaprzedać. Allah Kerim L.

podczas gdy działa ich gradem poci
sków o rywały baterje moskiewskie, turcy 
jak trzoca krwią od ran ociekłych tygry
sów poskoczyh na wroga.

Wszystko okropnie się zakotłowało.
Moskiewskie kanonjery nie spodziewały 

się ta rz§sistego odlewu. Carskie żołdac- 
two sieczone, darte, kłute bagnetem, mia
żdżone kolbą, zaledwie zdążyło porwać 
własne uziała; jeden przez drugiego czmy
chało ku głównej sile wojska. Tyraljery 
tymczasem kto żyw, przez łozy i trzciny, 
sadził i zmykał co tchu.

Na widok tego tryumfu, wojsko otto- 
mańskie, rozwinięte .wzdłuż nadbrzeża, 
podniosło ogromny krzyk zapału i pod
niety- Dzidce atoli osmanlisy, zapędzone 
w pogoniach za ucieczką, nie dosłyszały 
nawet gromkich oznak spółczucia.

Ismael basza natychmiast wziął się do
nowych obrotów. Dla zabezpieczenia wy-
lądowującyck nowQ nadeszłych sił wypra
wił powtórny oddział na wyspę, z rozka
zem usypania czempędzej wzdłuż rzeki 
piaskowego wału.

Moskwa tymczasem, ochłonąwszy z pier
wszej niespodzianki, ściśniętym a mnogim 
hufcem spływała ze wzgórz, przebywała 
rzekę i kroczyła wprost ku piaskowej re
ducie, za którą turcy byli przycupnięci. 
Walka zawrzała nazabój. Moskiewska pie
chota z owem posępnem samego siebie 
zaofiarowaniem, jakie w państwie carów 
stanowi jedyne możebne bohaterstwo — 
bohaterstwo niewoli — wlokła się naprzód. 
Jurcy bronili się upornie; zaczynali upa
jać się rzezią; strumienie wylauej krwi

biły im do mózgu. Bój trwał przeszło od 
godziny. Karabinowy strzał dyszkantem 
podtrzymywał śpiew; działa towarzyszyły 
mu grubym a głębokim basem; krzyki 
ludzkie wyłaniały się tu i ówdzie z ogól
nego huku palnej broni i zgrzytliwie darły 
w powietrze przez kłęby dymu roztacza
jące nad pobojowiskiem chmurne zawoje.

Słońce promieniście wypełzło na nie
biosa i trzęsło złotemi snopy na nieustan
ne przechyłki krwawego dramatu.

Zamiast folgi, zaciekłość waleczników 
wzmagała się w miarę jak gęstszy trup 
zalegał ziemię. Wyłomy w szeregach me
chanicznie się zapełniały; sił z obu stron 
przybywało coraz ho uńęcej. Z 
strony promy tureckie co chwila świeże
go żołnierza wyrzucały na brzeg; z dru
giej moskal szarą a szeroką płachtą spły
wał ciągle ku w ysp ie .

Chwiało się zwycięztwo, gdy Ismael ba
sza sam zjawia się na czele czterech 
dział, odwraca je, bierze na ukos moskali, 
osypuje ich siejbą kul i powtórnie zmu
sza do cofnięcia ku środkowi wyspy-

• urcy, arnauci i eg ipcjan ie rzu ca ją  się 
zarazem w tropy za wrogiem. Baszy-bu- 
zuki, którzy w początku  bitwy namyślali 
się trochę nad przyjęciem w niej serde
cznego udziału, teraz, gdy rzecz idzie tyl
ko o patroszenie pobitej ludzkiej zwie
rzyny, hurmem walą się na wyspę. To ni
kną śród krzewu, to znów widać ich z dzi
kiemi okrzyki sadzących naprzód. Na 
mnogich punktach pojedyncza wszczyna 
się bójka, krew bryzga i pluszcze. Po 
prostu, rzeź. Ciało przeciw ciału, ten sza

blą, ów bagnetem, dalej kolbą, piechota; 
tasakiem, od biedy zaś i nożem. Wpij! 
się ramiona,, dławią gardziele, pierś pę 
pod stopą; co cios, to straszne kalecU 
O miedzianem obliczu żołdactwo z r 
Nilu, powalone, bezbronne, z kolan 
przeciwnika na piersiach, w chwili otr; 
mania śmiertelnego ciosu, jeszcze raz 
statni się zrywa i wściekłym zębem ks 
za nogi lub kawał mięsa wydziera z tv 
rzy. I któż z  naocznych świadków, d: 
jeszcze nie zapam ięta, nazajutrz po w, 
ce, na pobojowisku, ów trup egipcjani
wpleciony w dwa trupy moskiewskich żi 
nierzy! Jeden z tych ostatnich niósł 
yobiczlci. ślady dwóch szczęk, w który 
snać nie brakowało ani jednego zę1 
Każdy ząb zostawił p° sobie siny śb 
jak to czasami widać na gorzkiem ja 
ku, którego nadkąsiwszy szkolny psotn 
odrzucił następnie z niesmakiem.

Na zachodnim atoli skraju wyspy, N 
skwa krzepko się jeszcze trzymała. Oddzi 
turecki, świeżo Wjdądowany, czołem ud 
rzył o jej redutę. Przyjęty rzęsistym kj 
taczem, ruszył powtórnie do napadu, o 
rąbił redutę wałem trupów i musiał e 
reszcie się c o f n ą ć .  Liczny zastęp mc 
kiewskich strzelców  wysunął się w 1 
chwili z gąszczy, zaczął oskrzydlać nap 
stnika w zamiarze przecięcia mu odwrol

Właśnie na tenże sam punkt, wraz 
piechotą turecką, tylko co było wyląd 
wało trzech młodych, jasnowłosych ofic 
rów angielskich, podróżników, dla ciek 
wości wczora przybyłych do Ruszczuk 
kilku oficerów madziarskich, jakoteź Ri
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w  arszawa 18 kwietnia. List jakiegoś 
niemca z wschodnich Prus, pisany do Po- 
tapowa o udzielenie mu jakiej posady, 
narobił wiele zgorszenia w dziennikarstwie 
moskiewskiem i poda mu mateijał do wy
nurzenia swej niechęci ku niemcom. Uża
lają się też do sytu nad tem natręctwem, 
dziwią nieskończenie, jak można było na
pisać list tej treści do gubernatora Litwy 
i kończą zwykłemi pogróżkami, że w Mo
skwie minęły już dobre czasy dla niem- 
ców i że chętnieby się tam pozbyto wszel
kiego żywiołu niemieckiego.

Że niechęć ta nie jest tylko głosem 
dzienników, że natchnienie z wyższych 
zapewne sfer pochodzi, na to nie potrze 
ba wiele dowodów, bo zdarzenia w osta
tnich czasach aż nadto jasno o tem prze
konywają.

Dzienniki moskiewskie zajmują się tak
że mocno seminarjum, które ma być za 
łożonem w Wilnie dla popów moskiew
skich. Celem seminarjum lego według nich, 
jest wzmocnienie żywiołu moskiewskiego 
na Litwie, oczyszczenie tej ziemi od wpły
wów polskich — i p rzy w ró c e n ie  p ie r 
w o tn eg o  i w ła ś  c i we go j ej c h a r a 
k te ru .

I któżby nie podziwiał gruntownej zna
jomości dziejów słowiańszczyzny, jaką ma
ją  moskale!

Praga 20 kwietnia. Dziennik czeski 
Koruna oznajmił dziś, że z dniem dzi
siejszym zaprzestaje wychodzić, lecz że 
równocześnie pojawi się inny dziennik 
tych samych dążności. Przyczyna, jaka 
redakcję do zaprzestania wydawnictwa 
skłonić mogła, nie jest wiadoma — do
mysłów wiele, ale z nich prawdziwy, od
gadnąć trudno.

Król saski wraca ,we czwartek do Drezna.

Anglja.
Londyn, 18 kwietnia. Rzadko trafiają 

się w parlamentach tak silne wrażenia 
jakie sprawił w tych dniach najmniej zna 
ny członek izby gmin kapitan Archdal. 
Powstał on z swego miejsca i obojętnym 
jednostajnym głosem, jakoby rzecz najpo 
spolitszą, objawił zgromadzeniu: że przy 
trzeciem czytaniu bilu o kościele irlandz
kim postawi wniosek, aby objęte w bilu 
tym postanowienia i przepisy, do Anglj 
i do Szkocji zastosowane zostały. Po dłu 
giej chwili zdumienia i ciszy, opozycja 
wybuchła homerycznym śmiechem, wzno 
sząc wiwaty za powodzenie mówcy.

Kapitan Archdall usiadł najspokojnie, 
na swem miejscu, ale ławki ministeijalne 
i cała większość niezmiernie były pomię 
szane i zakłopotane. Kapitan Archdall 
irlandczyk, surowy torys, tem samem zwo 
lennik urzędowego kościoła, wypowiedzią 
rzecz tak ogromną, zupełnie od niechce
nia. Zdaje się miał na celu wyszydzić i 
sparaliżować politykę rządową popychając 
ją  do absurdum. Zdaje się także, że ka
pitan działał na swoją własną rękę, bo 
cała opozycja była niezmiernie zdumioną. 
Ale kłopot ministerjalnej większości jeszcze 
to zdumienie przewyższył.

M onachjum  19 kwietnia. Na dsiaiej- 
szem posiedzeniu sejmu, powstał energicz
nie prezydent ministrów ks. Hoken.ohw 
przy sposobności obrad nad ustawą szkol
ną, przeciw dążnościom kościoła rządowi 
nieprzychylnym. Użalał się, że sasady 
w ogłoszeniach kościoła zawarte, niezgo
dne są z obecnym postępowym dachem 
czasu i dodał, że w takim stanie rzeczy, 
kościół i państwo wspierać się wsajemnie 
nie mogą. _

C arstw o  moskiewskie.
Petersburg 15 kwietnia. Donosiliśmy 

już poprzednio, że kona ją  wyznaczona 
do zbadania rozruchów młodzieży, czyn
ności swe rozpoczęła. Śledztwo jeszcze 
nieukończone, ale skutki jego dają się już 
dotkliwie młodzieży uczuwać. Dziewięciu 
uczniów wszechnicy i trzynastu uczniów 
instytutu technologicznego mus;p.ło dotych
czas za karę zakład naukowy opuścić. 
Gorszy los spotkał uczniów akademji me- 
dyczno-chirurgicznej, z których trzydziestu 
na Kaukaz skazano, gdzie przy oddzia
łach wojska w randze p.dc.irurgów, słu
żyć muszą.

Rozeszła się tu pewna wiadomość o 
równoczesnych prawie demonstracjach stu
dentów w Moskwie, które jednak zdołano 
przytłumić w samych zawiązkach. Zdarze
nie to mogłoby posłużyć za wskazówkę, 
że młodzież akademicka tutejsza prawdo- 
podobie w porozumieniu być musiała ze 
studentami w Moskwie.

— 11 kwietnia. Ogłoszono w tych dniach 
ukaz o ochotnikach wstępujących do armji. 
Regulamin w tym ukazie zawarty jest na
stępujący:

Ochotnicy ze stanu szlacheckiego mogą 
zostać oficerami po dwóch latach służby 
D w o rz a n ie  osobiści i mieszczanie hono
rowi po czterech latach służby, a mie 
szczaństwo w ogóle i stan kmiecy po sze
ściu latach służby mają być na oficerów 
awansowani.

Widzimy więc, jak carat stara się wszę
dzie zachować różnicę stanów, aby w da
nej chwili według potrzeby rozjątrzyć je 
i rzucić wzajem na siebie.

Przyznać jednak należy, że ta różnica 
praw niknie częściowo przed dyplomem 
szkolnym. Bieda tylko, że ani mieszczań
stwo, ani włościanie, ani nawet honorowi 
mieszczanie wcale szkół średnich i wyż
szych nie zapełniają. Jest to rzadkość nie
zmierna. I rzeczywiście, zkąd włościanin 
ubogi, oddalony od szkół średnich, może 
wysłać do nich syna lub synów i od ka
żdego płacić za naukę 50, a za utrzyma
nie co najmniej 120 rubli corocznie przez 
lat siedem?!

Ukaz mówi tylko o średnich i wyższych 
zakładach. Ci, co już skończyli zakłady 
średnie, mogą być posunięci do rangi ofi
cerskiej w przeciągu roku, a ci, co ukoń
czyli zakłady wyższe, mogą być oficerami 
we trzy miesiące.

Ogłosili nareszcie moskale, że wszystkie 
wykłady w szkołach królestwa polskiego 
odbywać się będą po moskiewsku. Ma 
to nastąpić z początkiem roku szkolnego 
1869-1870.

Przy ministerstwie oświaty w Petersbur
gu kancelarja do spraw unickich już jest 
kompletnie urządzona pod naczelnictwem 
p. Sidowskiego. Czekają tylko na kilku 
urzędników, mających przybyć w tych 
dniach do Petersburga, aby puścić w ruch 
tę nową maszynę, przeznaczoną na zdru
zgotanie do szczętu unji w kongresówce.

Francja.
Francja, 20 kwietnia. Z powodu pro

jektu podróży cesarzowśj na wschód, do
nosi Public, że jeszcze żadnego planu w tym 
względzie nie ułożono. Zdaje się jednak
że cesarzowa w miesiącu październiku przy 
otwarciu kanału suezkiego przytomną być 
zechce.

Patrie donosi, że belgijski minister Frere 
Orban dziś otrzyma odpowiedź na fran- 
cuzkie projekta, i zastosuje się do nich.

Z Marsylji donoszą pod dniem 20 kwie
tnia, że książę Napoleon dziś do Włoch 
odjechał.

Prusy.
Berlin 20 kwietnia. Provinzial-Corresp 

twierdzi, że uchwała rady związkowej o 
odpowiedzialnych ministerstwach, według 
oświadczeń kanclerza i członków rady, nie 
będzie mieć żadnych rzeczywistych i wi
docznych skutków. Z toku obrad aż nadto 
łatwo można było poznać, że cel kancle
rza w niczem się nie różni od celu za
rządu związkowego, że mimo różnicy zdań 
w pojedynczych punktach, największa prze
cież panuje harmonja co do zasad między 
kanclerzem i radą związkową.

Komisja rady związkowej przyjęła pra
wie bez zmiany ustawę o zaprowadzeniu 
niemieckiego prawa wekslowego i prawa 
landlowego, z tym jedynym dodatkiem, 
że tak ustawa kodeks handlowy wprowa
dzająca, jak i prawo handlowe samo, re
wizji uledz muszą.

Rada związkowa celna zwołana na 28 
kwietnia.

T urcja .
(ii) Konstantynopol, 16 kwietnia. (Kor. 

„Kraju.") Ostatnie wiadomości z nad Du
naju sprawdzają zupełnie korespondencję 
moją z dnia 22 marca (ob, nr. 25 Kraju 
tied). Organizacja oddziałów bułgaro-mo- 
skiewskich na lewym brzegu Dunaju, ma 
się już ku końcowi. Do 2000 ochotników 
wchodzi w jćj skład. Mają oni, jak zape
wniają, trzema kolumnami wkroczyć do 
lułgarji i chcą opanować Bałkany.

Akif-pasza, jenerał-gubernator Ruszczu- 
u, uwiadomił o tćm Fortę, żądając ztąd 

posiłków. Jednocześnie zawezwał główno

dowodzącego siłą zbrojną w Szumli, aby 
się*wspóluie naradzić nad planem kampa 
nji. Ztąd wysłano mu pozawczoraj dw 
pułki piechoty.

Sądzą tu powszechnie, iż turcy przepra 
wy bronić nie będą, a natomiast odciąwszy 
od Dunaju i od gór, okrążą oddziały te 
w około.

Pod względem usposobienia ludności miej 
scowćj, ciekawym i charakterystycznym jes 
fakt następujący, który przed parą tygo 
dniami miał miejsce. Bułgarzy wijaletu 
ruszczuckiego, widząc, iż wojsko tureckie 
w części tylko posiada broń odtylcową, 
druga jego połowa, używa dotychczas sta 
rćj, z własnćj insynuacji zrobili składkę 
wynoszącą koło 60,000 piastrów, i takową 
sumę złożyli na ręce główno-dowodzącego 
w celu, aby ten i resztę wojska miał za 
co w broń odtylcową uzbroić.

W niedzielę przeszłą dnia 11 kwietnia 
biskupi bułgarscy doręczyli W. Wezyrowi 
prośbę, w którćj oświadczyli, iż będąc zra 
żeni trudnościami jakie im wciąż stawia 
patryarchat w sprawie oddzielenia ich ko 
ścioła, nie chcą już z nim dalćj traktować 
i wyrzekają się nawet wszelkićj z nim wspó 
ności,—natomiast proszą, aby Porta, bez 
względu na protesta i pretensje greckie u 
znała kościół narodowy bułgarski za nie 
zależny, drogą zwykłej i r a dy  sułtańskiśj 
Motywują zaś możebność takiego uznania 
tćm, iż zniesienie patrjarchatu bułgarskie 
go w Orchidzie, w zeszłćm stuleciu, stało 
się także w moc rozkazu czyli i r a d y  suł 
tańskićj. Ten więc kto miał prawo znieść 
go, również wolą tylko własną ustanowić 
napowrót może.

Zdaje się, iż w obec trudności jakie pa 
trjarchat grecki stawi i nieprzełamaneg 
jego uporu, ta jedyna droga wydaje się 
być dla Porty najpraktyczniejszą, choć w 
przyszłości narazić ją może na wiele przy 
krości nawet ze strony Moskwy. Patrjar- 
cha bowiem tutejszy, nieomieszka uznać 
fakt taki, jako pogwałcenie swych praw7 
przywilejów ab antico, upatrzy w nim zła 
manie dogmatów swego kościoła, i jako 
prześladowany i pokrzywdzony, pośpieszy 
szukać opieki i pomocy za granicą.

Książka czerwona dokumentów dyplo 
matycznych tureckich, jest już w druku 
za parę dni ujrzy świat. Mieści ona w so 
bie wiele rzeczy nieznanych jeszcze publi 
czuości, a arcy ciekawych i rzucających 
nowe światło na ostatnie wypadki. Prze 
szlę ja wam następną pocztą, teraz załą 
czam tylko największćj może doniosłości 
na przyszłość dokument, którego istnienie 
było tak energicznie zaprzeczane przez 
dzienniki europejskie. Jest to nota cyrku 
larua Aalogo-paszy do reprezentantów tu 
reckich przy dworach uczestniczących w o 
statnich konferencjach paryzkich. Wykazu 
je ona, iż spór pomiędzy Turcją i Grecją 
uspokojony tylko, ale nie załatwiony, i że 
w krótkim czasie może, ujrzymy znów w 
tćj stronie burzę, trudniejszą do zażegna
niu niż poprzednio.

Książę Walji, jak wiecie, wyjechał ztąc 
do Odessy i Krymu, obsypany podarunka
mi przez sułtana- W liczbie tych ostatnich 
na szczególną zasługują uwagę szabla da 
masceńska z niesłychanie bogatą rękojeścią 
i naszyjnik z djademem, zadziwiającćj pię
kności, które otrzymała księżua-

Królowa Wiktorja telegramem złożyła 
swe podziękowanie sułtanowi za tak go
ścinne przyjęcie jćj syna. Książę jutro ma 
tu być z powrotem ze swćj wycieczki po 
morzu Czarnćm Zatrzyma się jednak tyl
ko parę godzin, aby pożegnać sułtana i po- 
jedzie do Aten, gdzie go już król i kró 
Iowa greccy oczekiwać będą.

Pogłoska krąży tu o prawdopodobnej 
zmianie p. Bouree posła francuzkiego, i o 
możebnćm zastąpieniu go przez obecnego 
ministra francuzkiego w Washingtonie.

Również mówią, iż cesarz Frauciszek Jó
zef zamierza odwiedzić sułtana w Stambule 
w ciągu bieżącego lata (?? Red.). Zape
wniają nawet, iż reparacje obecnie w pa- 
acu sułtańskim w Beglerbey, są w tym 

celu robione i że pałac ten, jeden z naj
piękniejszych jakie sułtan nad Bosforem 
posiada, przeznaczony jest na chwilową re
zydencję cesarza austrjackiego.

P. R an g ab ć  minister grecki, spodziewany 
jest tu w tych dniach. Porta nie bardzo 
miłćm okiem patrzy na jego nominacją do 
Stambułu, wić bowiem, iż w Washingtonie 
był on zażartym zwolennikiem kaudyjczy- 
ków. W sferach dyplomatycznych powsze
chnie utrzymują tutaj, iż p. Rangabć dłu
go w Stambule nie zabawi. Przepowiadają 
nawet, iż misja wyłączna, z którą jedzie, 
uzyskania od Porty pewnych ulg dla gre- 
iów używających dawnićj protekcji gre- 
ckićj, a dziś na poddanych tureckich za
mienionych, nie uda mu się, gdyż turcy 
otrząsnąwszy się raz w sposób powyższy

od tego prawdziwego rządu w rządzie, w 
żadnym razie na przywrócenie go nie ze
zwolą.

— Oto jest dokument, o którym mówi nasz 
korespondent z Konstantynopola.

Wi e l k i  wezyr ,  m i n i s t e r  s p r a w  
z e wn ę t r z n y c h ,  r e p r e z e n t a n t o m  
Wy s o k i ć j  Po r t y  w P a r y ż u ,  Londy
ni e ,  Wi e d n i u ,  Ber l i ni e ,  P e t e r s b u r 
gu i F l o r e n c j i .

W ysoka Porta, 24 stycznia 1869.
Zaufanie, które nasz monarcha położył 

w sprawiedliwości i bezinteresowności wiel
kich mocarstw europejskich, przystępując 
natychmiast do zebrania koufereucji, ma- 
jącćj rozstrzygnąć nasz spór z Grecją, zo
stało zupełnie usprawiedliwionćm.

Wyrok wydany jednogłośnie przez ten 
dyplomatyczny areopag, jest nowćm uświę
ceniem wysokich zasad moralności i prawa. 
Wyrok ten może posłużyć za dowód dla 
świata całego, że sprawiedliwość jest je
szcze dość siluą, ażeby nie dozwolić pierw- 
szćj lepszćj ambicji zaburzyć spokój są
siadów.

Z polecenia J. C. M, wzywam pana, a- 
żebyś wyraził gabinetowi.... najszczersze po
dziękowania ze strony Wysokićj Porty, za 
pomoc skuteczną i prawą, jaką udzielił 
w celu pokojowego załatwienia sporu, któ
rego Turcja wszelkiemi sposobami starała 
się uuikać, a który Grecja całą siłą sta
rała się rozdrażniać. Dawniejsze postępo
wanie Grecji i zakończenie odezwy wysto- 
sowanćj do ludu helleńskiego przez nowe 
ministerstwo, nie mogą obudzić w nas świe
tnych nadziei co do przyszłych naszych 
z Grecją stosunków. Zdaniem naszćm, mo
carstwa europejskie koniecznie muszą 
bardzo bacznie czuwać nad tćm, ażeby o- 
bietnica przez Grecję na konferencji pa- 
ryzkićj uczyniona, mogła się urzeczywistnić.

Wyrażając się w ten sposób, nie chce
my wcale podnosić już z góry zażaleń. Wy
pieramy się stanowczo wszelkiego cienia 
jakichś względem królestwa greckiego za
miarów. Owszem rząd J. C. M. zawsze jest 
chętnym i gotowym uczynić wszystko co 
się zgadza z jego prawami i godnością, a- 
żeby pozostać z Grecją w stosunkach do
brego sąsiedztwa.

Można być najzupełnićj przekonanym, 
że nic z naszćj strony nie zajdzie, coby 
mogło zniweczyć harmonję między nami. 
Od Grecji satnćj zależeć będzie, czy się ta 
harmonja utrzyma między dwoma sąsie 
dniemi państwami.

Wszakże w obec wyżej wzmiankowanćj 
odezwy pragniemy się już od tćj chwili za- 
strzedz i oświadczamy szczerze, że jeżeli 
Grecja przybierze na nowo, jakby to z tć 
odezwy sądzić można swoją dawną posta
wę, którą zaledwie spokoju nie zakłóciła 
europejskiego,—odpowiedzialność za skutki, 
któreby ztąd wyniknąć mogły, całkiem na 
nią spadnie.

Nie moglibyśmy dozwolić w żadnym ra
zie, ażeby rząd grecki, pod maską komi
tetów rewolucyjnych, starał się znowu o- 
błąkać usposobienia naszych greckich pod
danych, i w oczach Europy sw7oje postę
powanie pozorował przyjściem w pomoc 
współwyznawcom pod jarzmem tureckićm 
jęczącym Ludności te pragną same w jak 
u aj większym spokoju pozostać, ażeby za 
jego wpływem swój dobrobyt rozwinąć. 
Prócz tego—są przekouane, że równoupra
wnienie rozmaitych plemion zamieszkują
cych Turcję, jest obecnie główną zasadą 
naszego państwa, która codziennie znajduje 
faktyczne zastosowanie. J. C. M. po kilka 
razy oświadczył, że wielką tę zasadę przyj
muje za godło, i sam osobiście i nieustan
nie pilnuje jćj urzeczywistnienia.

Podpisano: A  Ali.

rodową pokryć obiecuje tak, że w dniu 
1 stycznia 1870 r. skarb kwotą 64 miljonów 
lir rozrządzać może.

o -

R o z m a i t o ś c i .

Włochy.
Florencja, 20 kwietnia. Według przed- 

ożonego budżetu na rok 1870, wynosić 
mają zwyczajne i nadzwyczajne dochody 
913,846.000, zwyczajne i nadzwyczajne wy
datki zaś 1,024,787,000 lir, tak, że skar
bowi znówby zagrażał deficyt 110 miljo
nów. Na pokrycie jednak tego deficytu o- 
bróconym będzie nadmiar z operacji dóbr ko
ścielnych, z którćj dochody na 83% milj., 
wydatki zaś na 47% miljona lir. oznaczo- 

W ten sposób zmniejszy się deficyt ouo
sumę 36 miljonów.

(Z  posiedzenia izby deputowanych.) Mi
nister skarbu oznajmia w wywodzie swym, 
że deficyt z r. 1868 wynosi 69 miljonów, 
z r. 1869 zaś 75 miljonów lir, co wraz 
z deficytami lat poprzednich sumę 389 
miljonów stanowi. Doliczywszy do tćj sumy 
wątpliwe wierzytelności i zaliczki, wynosi 
deficyt ogólny 614 miljonów, — który mi
nister bonami skarbowemi i pożyczką ńa-

W yk lad  p u b liczn y  prof. dr. Ju ljan a  Duna
je w sk ie g o , rektora uniw . ja g . — We środę 
odbył się trzeci odczyt na rzecz muzeum techno 
logicznego przy dość licznćm zebraniu, bo przy 
udziale około 120 słuchaczy, przeważnie złożo 
nych z płci nadobnśj. W półtora godzinnem opo
wiadaniu z pamięci, wyłożył prof, i rektor uniw 
jagel. dr. Juljan Dunajewski z osobliwą potoczy 
stością słowa, a jasnością w uplastycznieniu naj 
zawilszych prawd ekonomicznych, rzecz o wpły 
wie gospodarstwa narodowego na rozwój spółe 
czeństwa. Dotychczasowe improwizacje naukowe 
tego niepospolitego mówcy, ograniczały się na ro 
zwijaniu szczegółowych kwestji jak  np., rzeczy 
monecie, łatwiśj więc w nich było obracać się w 
granicach popularnśj pogadanki. Obecna kwestja 
przeszła ze szczegółów do ogółu, do narysowania 
oderwanych pojęć ekonomicznych; potrzeba więc 
było znamienitego talentu mownego i wszechwła 
dnego władania przedmiotem, aby rzecz wyłu- 
szczyć i jasno i dostępnie i naukowo zarazem 
Z zadania tego wywiązał się prof. Dunajewski 
najzupełnićj. Przedmiot w jego ustach nabierał 
form dotykalnych, prawdy stawały się przezro 
czystemi.

Jestto poczęści zasługą i zaletą wykładu parnię 
ciowego, Toż samo gdyby było napisanśm i od 
czytywanśm, nużyłoby może, — bawi zaś i zaj 
muje gdy jest opowiadanśm, bo nie znać tu przy
gotowań, wysiłku myśli, ani kunsztowności. — 
Jestto tenże sam skutek, co djalogu czytanego, a 
djalogu słyszanego ze sceny. Dla tego w publi 
cznych popularnych wykładach, piszemy się za 
wsze za pogadankami ustnemi, pamięciowemi 
niemal improwizowanemi. W  rozpoczęciu opowie
ści swojćj, wyłożył mówca najpierw powody, dla 
czego obecnie przechodzi do wytknięcia ogólnych 
prawd ekonomicznych, na których się spółeczno- 
ści opierają. W skazał dalej, że jak  ogół wiedzy 
dzieli się na umiejętności, tak ludzkość na na 
rody i państw a; jak  celem ostatecznym nauki jest 
p raw da, tak jednym celem wszystkich państw 
jest prawo.

Rozwijając dalej podobieństwa podziałów w ga 
łęziach wiedzy i w stosunkach społeczeństwa, wy 
kazał na odwrót i różnice, mianowicie, że lubo 
działy pojcdyńcze naukowości wchodząc w od 
mienne do siebie stosunki wywołują spory, a w 
społeczeństwach wynikiem są wojny, atoli rezul 
tatem w nauce są coraz większe rozdrabniania 
specjalizowania umiejętności, gdy w społeczności 
w polityce, rezultatem wojen są agglomerata, zwię 
kszania obszarów.

Ponad wszystkiem atoli władnie prawo odwie 
cznego ładu. Z tąd każde państwo ulega tym sa 
mym prawom co każda osoba pojedyncza. Wyka 
zał dalćj mówca jak  życie, jak  zajęcie osób po 
jedyńczych wywiera wpływ na świat zewnętrzny 
i jak  znowu ten działa na człowieka. Pierwsze 
narody koczujące, błąkające się po lasach, żyły 
z myślistwa, więc ten co najlepićj rozstawiał dru 
gich na właściwych tropach zwierzęcych, wiódł 
rej, zatćm władał, a  że ułowiony zwierz przecho 
wać się nie dał, i zużytkowywano go niebawem 
więc naród żyjący z myślistwa nie miał wyobra
żenia o zachowaniu rzeczy jakiejkolwiek w posia
daniu. Ludność taka nie mogła mieć wyobraże
nia o osiedlaniu się na miejscu, bo konieczność 
wyżywienia się, przepędzała ją  z lasów do lasów. 
Podnosi się w potrzebach ekonomicznych ludność 
pasterska, bo ta  ma już trzody.

Ten naród, który myśliwstwem żyje, zabija wro 
ga i pożera go, bo wróg dlań i ciężarem jest i nie 
bezpiecznym. Naród pasterski oszczędza wroga, bo 
jego pracę zużytkować może. Dalszym stopniem 
jest rolnictwo. Gdy w pasterstwie cechą jes t zwią 
zku ludności, niepodzielność trzody i władza pa 
trjalchalna tego, który kieruje podziałem — tak  tutaj 
cechą jes t wspólność własności a  zarazem dążność 
do stałego osiedlenia się, jest konieczna dążność 
do posiadania. Poczem wywodzi mówca jako nie 
nniknione następstwo wędrówkę ludów, w miarę 
rozrastania się ludności, i powstawanie własności 
indywidualnój, że zas zachodzi niebezpieczeństwo 
zetknięcia się z innemi ludy lub rozproszenia się 
w nieładzie, ztąd wywięzuje się konieczność zespo
lenia ludności, poddanie się pod władzę. I  oto po
wstaje wódz i jego podwładni, ztąd wzrasta mo- 
n&rchja. Dalój wykazuje mówca, ja k ą  drogą tworzą 
się niewolnicy, jako konieczność w takićm ustroju 
społeczeństwa. Niewola, to był konieczny warunek 
postępu, przez pracę przymusową, to pierwszy krok 
do podziału pracy. Po dalszych szczeblach docho
dzimy do organizacji państwa wolnego.

Pięknie tutaj wyłożył mówca, iż znamieniem po
stępu spóleczności było prawo własności, z czego 
wzrosła najwznioślejsza nad wszystkie nasze obo
wiązki — miłość ojczyzny. W ywiązało się dalój 
jako konieczność — prawo spadkowe — a to z 
pierszeństwem męzkićj płci, bądź to wywołane wa
runkam i ustroju narodu wojowniczego, bądź opie
rającego się na oddawnych daninach i robociznie. 

Słyszeliśmy zatem prawdy wypowiadane co do

dolf w towarzystwie Gabora. Szczupłe 
kółko europejskie, wierne obyczajowi za
chodnich wojsk, wysforowało sń, - same 
czoło do walki. Turcy draśnięci przykła
dem giaurów, znów stają do -si * . ; na
przód a naprzód! Moskwa wn o -ij« po 
średnictwo władzy i dzielno" powie- 
dnich wprawdzie hartowi ' r  żoł
nierza, ale natomiast cale odn . ?; > ycb od 
nędznych w ogóle usposobieu mc . Gmań 
skiego oficerstwa.

(Ciąg dalszy nastąpL)

Tygodnik paryrki.

u.
Muzyka chińska i muzyka przyszłości. — Zgon mi 
strza spirytyzmu A llana Cardeca. —  Epizod z życia 
mistyka. — Emancypacja kobiet. — Dziennik Uroił 
des femmes. -  Kobieta doktor i kobieta aptekarz. — 
Aline-Alt romans pani Andrńe Leo. — Oryginalny 
podarek. — Czego chce F ran c ja  według pana Noubel

Rzeczą jest wiadomą, że mieszkańcy 
nieb ieskiego  państwa mają zupełnie ory
ginalne o muzyce wyobrażenie, i że naj
piękniejsze utwory europejskich kompo
zytorów żadnego na nich nie sprawiają 
wrażenia. Przypominam sobie, iż przed 
kilkoma laty któryś z admirałów francuz - 
kich w czasie pobytu w Chinach uczcił 
dygnitarzy Kantonu wybornym koncertem, 
przekonany, że zarozumiali mandaryni cho
ciaż pod tym względem barbarzyńcom Za

chodu wyższość przyznać raczą. Chińczy
cy słuchali obojętnie, nudzili się, pozie- 
wali, aż nareszcie, gdy koncert się skoń
czył, jeden z nich rzekł do admirała:

— Jeżeli chcesz dowiedzieć s ię , co to 
jest prawdziwa muzyka, to chodź teraz 
do mnie, a usłyszysz.

— A nasza czyż wam się nie podobała?
— Bynajmniej; muzyka wasza nie ma 

życia nie ma wyrazistości, pozbawiona 
jest całkiem harmonji.

Wszyscy społem udali się do domu o- 
wego mandaryna. Przywołano nadworną 
kenelę— żółci i żółto ubrani artyści wy
stąpili z bębnami, bębenkami. rądelkami 
i tuzinem innych tegoż samego gatunku 
instrumentów, \ zacręK tzir hałasować, 
bębnić i piszczeć przeraźliwie, że admi
rałowi i wszystkim jego oficerom >ły 
dzień jeszcze potem szumiało w głowie i 
dzwoniło w uszach, Chińczycy z uśmie
chem zadowolenia przysi :chiwali się tej

a co, czy wiecie teraz co to jest muzyka - 
co to jest prawdziwa harmonja?

Z powyższej opowieści pokazuje się, że 
sądy ludzkie są bardzo różne, że o gu
stach rozprawiać niepodobna, a tem sa
mem że i muzyka przyszłości Wagnera 
może być bardzo piękną i harmonijną, 
chociaż w teraźniejszości rozdziera uszy i 
bólu głowy nabawia. Jeżeli olbrzymie dzia
ła Armstronga, będące najwyższym wyra
zem obecnej naszej cywilizacji, z postę-

prawa spadkowego wprost przeciwne temu, co 
w odczytach swoich dowodził niedawno inny p re
legent. Również wskazywał mówca, iż prawo 
o lichwie w narodach z roli żyjących, było konie
cznością, bo rola nigdy wysokiego procentu nie 
daje; nie można było więc wysokiego procentu 
wymagać. Nie dawano niegdyś pożyczek na spłatę 
procentu, ale była ona kupnem renty. Ślicznie 
wywiódł mówca dowody, iż element rolniczy jest 
żywiołem konserwatywnym, że jest zawisłym od 
przyrody, że więc nie ma tych warunków rozwoju 
wyższego co przemysł. Produkcja przemysłowa 
ma za zadanie przeobrażanie surowych płodów, 
więc ma w porównaniu większy zakres działania. 
Przemysł zużytkowuje wszystkie siły przyrody, 
gdy rolnictwo ciągnie zyski z organicznych sił 
ziemi. Przekształcenie płodów produkcji przemy
słu nie ma granic. Ten element je s t zatem wa
runkiem postępu społeczności. Rolnictwo służy 
potrzebie fizycznej ograniczonćj ; przemysł służy 
potrzebie duchowćj, bez granic. Przemysł nie 
zawisł nic od ziemi, ale głównie od indywidualnój 
pracy, zdolny więc jes t do nieograniczonego po
mnażania się. Ziemia nie skupia kapitałów na 
jednem miejscu, ale rozrzuca na przestrzeniach; 
zaś w przemyśle, rośnie skupiony kapitał a do tego 
jest on ruchomy. Rolnictwo przykuwa się do miej
scowości; przemysł wolny jest od wpływów, bo gdy 
mu źle w jednćm  miejscu, w lo t przenosi się na 
inne; rolnictwo rozprasza ludzi, przymysł,gro
madzi ich — ztąd rosną miasta. W rolnictwie zie
mia, w przemyśle praca daje możność postępu 
każdemu człowiekowi. Dla tego za przemysłu 
pobudką, powstaje potęga nowoczesna, to jest — 
klasa średnia, w którćj nie ma tak  wybitnych 
rozdziałów klas społeczności, jak  w społeczno
ściach rolniczych. Kapitał więc ruchomy służy tu 
za podstawę, tworzy potęgę średniej klasy łączącćj 
ostateczności w narodzie. Kapitał przemysłowy 
ruchomy, stanowi dźwignię narodową, potęgę po
stępu, cywilizacji i wolności.

Spotykaliśmy w mowie prelegenta wprost prze
ciwne (jak nam się zdaje) a jednak silne dowody 
przeciwko zarzutom, które słyszeliśmy niedawno 
w kwestji walki kapitału z pracą — zarzutom czy
nionym kapitałowi.

Ostateczną koroną wszystkich jest handel. W han
dlu element duchowy przeważa więcćj jeszcze 
aniżeli w przem yśle; handel dotyka i łączy się ze 
wszystkiemi stopniami rozwoju ekonomicznego.

Uznawszy mówca handel i przemysł za najwyższy 
stopień ekonomiczny w narodzie, i popierając do
wodami twierdzenie swoje, zwraca uwagę na to, 
iż stan rolniczy jako przywiązany do ziemi, jes t 
zawsze zachowawczym, je s t więc wyobrazicielem 
porządku, gdy przemysł i handel jako ruchliwy, 
nie przywiązany do miejscowości, jes t wyobrazi
cielem wolności (dodalibyśmy i postępu), że zatem 
wolność z porządkiem jeżeli odmienne cele mają, 
ścierają się, i wolność nieraz przed porządkiem 
ustępować powinna.

Streszczając ten wykład rozległy, zajmujący i
prostujący wiele błędnych u nas pojęć (jak np. że 

my powinniśmy pozostawać krajem rolniczym), nie 
wiemy, czy umieliśmy dostatecznie ująć z pamięci 
to, co tak zajmująco i potoczyście mówca opo
wiadał.

Doktoryzar jn. W ydział lekarski Wszechnicy Ja - 
gellonskićj przyznał stopień doktora medycyny p. 
Antoniemu Broniowskiemu rodem z Wieliczki.

D o T o w a rzy szó w  m o sk iew sk iej n iew o li.
Towarzysze! oijezwa komitetu „W zajemnej Sybira
ków pomocy“ na czele niniejszego piSma^znmieSiczo- 
na, zawiadomi was o zawiązaniu naszego stowarzy
szenia.

Ktokolwiek pragnie przystąpić do stowarzyszenia 
raczy zgłosić się do bióra komitetu przy ulicy We- 
sołój Nr. 32 w Krakowie z ustną albo pisemną (fran
co) deklaracją, zgadzającą się na warunki przyjęcia 
podług statutu.

Moralne i materjalne korzyści wynikające dla k a 
żdego członka stowarzyszenia zbyt są widoczne, aby 
bliższego potrzebowały objaśnienia; zresztą nie przy
puszczamy, aby węzły bratnićj przyjaźni, które tak 
ściśle łączyły nas w niedoli i niewoli, miały być tu 
taj zapomniane lub co gorsza zupełnie zerwane.

W  imie zatem tćj przyjaźni, w imie dobra stówa, 
rzyszenia i każdego członka z osobna, wzywamy was 
bracia do niezwłocznego i ścisłego połączenia się 
z nami.

Silna bratnia spójnia, prawość, niezłomna wola i 
praca, nie słowem ale czynem ndowodniana, to w a
runki istnienia i dobrego imienia które my jako bio
rący niegdyś udział w sprawie ojczystćj zachować 
powinniśmy.

W  niewoli ciężką doświadczenia przeszedłszy szko
łę, do pracy nawykli, i tu na ojczystćj ziemi nie 
bądźmy ciężarem.

Dewizą n aszą : miłość i praca.— Pracą nieść nam 
pożytek krajowi a miłości ogniwem ukutem w mo
skiewskim ogniu, połączyć przyszłość z przeszło
ścią.

Przesyłamy wam braterskie pozdrowienie,
Kraków dnia 20 kwietnia 1 8(j 9 .

Wiktor Bylicki. - Zygmunt Wtyński. — Wt. Cza
plicki — Wilhelm Miildner. — Juljusz Szull.

— W  redakcji „K raju" z ło ż o n o  od L. 
3  złr. na fundusz w sp arć  dla w racających  
z S yb erji.

widzieć, że i kompozycje Wagnera staną 
się w owych czasach popularnemi, bo 
wszyscy tak będą, ostrzelani i do potwor 
nego huku przywykli, że nawet w piekiel
nym sabbacie niemieckiego mistrza dopa
trzą jakiejś harmonji, dźwięczną jakąś 
melodję pochwycą. Ale to będzie dopiero 
kiedyś, w przyszłości... Dziś mamy słuch 
jeszcze zanadto drażliwy.

W chwili, kiedy to piszę, dreszcz mię 
jeszcze przejmuje na wspomnienie aku
stycznych tortur, które przez pięć aktów 
Rienzi w teatrze lirycznym przebyłem; 
a że dla moich czytelników względniej
szym okazać się pragnę niż Wagner dla 
swoich słuchaczów, otrząsam więc kurz 
z trzewików moich na progu lirycznego 
teatru i przechodzę dalej.

Na nieszczęście los fatalny zrządził, że 
znów o mistrzu arcygłośnym pisać mi wy
pada. , donieść o nowinie, która tę szcze- 

jlną ma własność, że przeraża i pocie-
muzyce, i pytające na francuzów rzucali - razem, cbudzą głęboki smutek i je- 
spojrzenia, jakby im powiedzieć chcieli’ dnoczośnie uczuciem błogiej nadziei na.

I a tajemniczą, zagadkową, sfinkso
wą nowiną, jest m-spodziany wyjazd w 
krainę duch ów znanego całemu światu 
ich arcymistrza, Allana Kardec...

Wyrażając się językiem pospolitych 
śmiertelników, należałoby pow > :ieć po 
prostu, iż Allan Ka 1 ■ umarł nagle w 
dniu 1 kwietni a le  przez obawę oburze
nia na siebie licznych zwolenników jego 
i zwolenniczek, wolałem omówić ten wy
padek, przytrafiający się ka.demu czło-

pem jej wzrastać będą do coraz to więk-1 wiekowi raz w życiu, i wycieczką w krai- 
szych jeszsze rozmiarów, to można prze-Inę duchów go nazwałem.

Życie tego arcykapłana i wynalazcy 
spirytyzmu jest jednym dowodem więcej 
na poparcie głębokiej prawdy, owej ma
ksymy, którą jakiś bankier ku powszech
nemu zbudowaniu swych bliźnich wypo
wiedział: „ludzie są głupsi, aniżeli nawet 
przypuścić można.“ Na znajomości wła
śnie tej maksymy oparł Allan Kardec cały 
gmach powodzenia swego i sławy, i na 
zaszczyt ludzkości przyznać to należy, nie 
doznał7 zawodu... Głupstwo ludzkie jest 
jako opoka... kto na niej buduje, trwa
łego powodzenia pewnym być może.

Przed laty dwudziestu Allan Kardec 
nazywał się pan Rivail i trzymał wraz 
z żoną swoją pensję panien na jednem 
z przedmieść Paryża. Pewnego pięknego 
poranku, jak Jean Paul zwykł mówić, za
kład ten zamknięto, i Rivail został kon
trolerem w teatrze Rozrywek komicznych 
na bulwarze Tempie. Tu znalazł również 
pensjonat panien, ale już trochę w innym 
rodzaju. Tajemniczy palec przeznaczenia 
nie dozwolił jednakże, aby człowiek do 
tak wielkich rzeczy powołany, marnie za
grzebanym został za kulisami podrzędne
go teatru; porwał go więc ztamtąd i za
niósł do redakcji Unicersa, który pod 
sterem pana Veuillot, tak jako i dzisiaj, 
rozkwitał.

Złośliwi utrzymują, że w biurze pobo
żnego dziennika przyszła Rivailowi owa 
złota myśl do głowy, spekulowania na 
głupstwo ludzkie i na łatwowierność; była 
to właśnie chwila wielkiego do rzeczy 
nadzwyczajnych zapału: twórcy nowych 
religijnych systemów spadali z nieba jak

aerolity; mistyczni prorocy wyrastali wszę
dzie jak po deszczu grzyby; najcudowniej
szy zaś fenomen •— wirujące stoły, krę
ciły się po całym świecie, i zawracały 
głowy...

Znaki te dały poczuć Rivailowi, że go
dzina wystąpienia wybiła, głupstwo ludz
kie stanęło u swego zenitu, trzeba było 
z niego korzystać. Dzieło pod tytułem: 
Książka duchów wyszło na widok publi
czny, spirityzm wynalezionym został.

Mistrz nowej tej nauki zauważył trafnie, 
że nikt nie bywa prorokiem w własnym 
swoim kraju, zwłaszcza gdy nosi arcy- 
pospolite nazwisko —■ Rivail, i gdy wszy
scy wiedzą lub dowiedzieć się mogą, że 
trzymał pensję panien, był kontrolerem 
bulwarowego teatru, rachmistrzem w re
dakcji iJnirersa i kasjerem w księgarni. 
Genjalni ludzie wszystkie jednak trudno
ści pokonywać umieją. *

Rivail system swój oparł na zasadzie 
przechodzenia dusz, — naturalnie, zanim 
został Rivailem, musiał być w życiu po- 
przedniem czem innem... Zaczął więc przy
pominać sobie dzieje swego ducha w nie
skończonej wędrówce życia, i przypomniał, 
że w XII. wieku był naczelnikiem bretoń- 
skiego domu i nosił pięknie brzmiące na
zwisko — Allana Kardec. Wziął więc to 
to nazwisko, jako swą prawną własność.

Tym sposebem pospolity Rivail zniknął 
ze sceny świata, a na widowni ukazał się 
tajemniczy, mistyczny Allan Kardec, twór
ca i arcykapłan spirityzmu, w bezpośre
dniej styczności zostający z wszystkiemi 
duchami wszechświata.

Że mu gorących adeptów i zapalonych 
wielbicieli nie zabrakło, to rzecz powsze
chnie wiadoma. W ostatnich dopiero la
tach spiritualna ta gorączka w Europie 
nieco ochłodła; mistrz jednak wiernym 
posłannictwu swemu pozostał, i pocieszał 
się pomyślnym rozwojem doktryny swojej 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki; spi- 
rityczne zaś dzienniki i pisma perjodyczne 
z wytrwałością, godną lepszej sprawy, do 
dziśdnia na cześć jego palą kadzidła, 
współwyznawców utrwalają w wierze, a 
wszystkim ludziom dobrej woli wiadomo
ści z krainy duchów przynoszą.

Sceptycy, a gdzież ich nie ma, dziwią 
się, że duchy nie uprzedziły swego mi
strza o nagłym i niespodziewanym zgonie. 
Być może, iż spłatały mu tego figla przez 
zemstę, że tak je namęczył za życia, 
że w stołowe nogi i w głupsze jeszcze gło
wy tak zwanych medium, czyli pośredni
ków, włazić je przymuszał.

Na zakończenie tej apologji Allana Kor- 
dec dodamy tu jeszcze, że wierzymy naj
mocniej, na zasadzie wielu naocznych do
świadczeń, iż duch czyli rozum, esprit, 
może przechodzić w ekierki, w stołowe 
nogi, lub nawet podrzędniejszego użytku 
naczynia. Cała omyłka w tem, iż dobro
duszni sądzą, że duch Cezara lub nie- 
joszczyka Pantofla pokutuje w drzewie, a 

to ich własny, prawowity, wyleciał im 
z głowy, uznawszy dla siebie stołowe nogi 
za szlachetniejsze siedlisko...

(Dokończenie nastąpi.)
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KRAJ z piątku 23 kwietnia 1869.

T  ł i ^  musi język memiecki ktorego wcale me sinego wniesioną do rady państwa pod datą odwiedziny do sułtana Pałac T W W w L  W i  , .jeżyków obudził żywe współczucie rozumiś -/i i r r o  ouwieaziny qo buiuina. p ałac beglerbej słabym  ogniwom łączącym  obie połow y
1 . . . . .  |Z i marca 18b9. | przygotowują tam już na przyjęcie cesarza, |m onarchji.“

Z niezmiernie ciekawego i ważnego, ale 
niestety nie w całości do druku przezna

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  21 kwietnia.

czonego listu  korespondenta (ił) wyjmu 
jem y następne szczegóły:

. .  . , . . „Podana w wczorajszej korespondenćj.
(L....i) Na dzisiejszem  posiedzeniu  izby I mojej lista  członków przez koło polskie

Teatr amatorski. —
na dochód Syberyj
dla tych nieszczęśliwych rozbitków ostatniego po-1 Przykładów  na to nie braknie. I tak: wszystkie I p 0 kró tk im  h istorycznym  w yw odzie linii 
wstania. Dowiadujemy się, ze na ten cel ma być da- urzęda pocztowe ciągle Stykające się z publicz- I P rzem yśl-D u k la -E p eń eS  k o m ite t c. k. to w a -  
ny teatr amatorski, w którym artystka teatrów W ar- nością dotychczas wydają swoje poświadczę- rzystw a gosp . gal w petycji pow iada, że n ie 
szawskich pani Modrzejewska po raz pierwszy jako I nia, odbioru pieniędzy i p rzesy łek , tak  zwane pow tarza jąc  tego  w szystkfego co ju ż  do k ład n ie  
amatorka wystąpi. Będzie to zarazem ostatm  jój wy. \recepissy, wszelkie certyfikaty upraw niające do I w yłuszczy/ w p ro śb ie  do rady  państw a w 
sten pożegnamy. jazdy  Bzybkowozami ekstrapocztą, wszelkie wyja- dn iu  13  lipca 1 8 6 5  roku  w niesionej, kładzie

lśnienia na reklamacje i odpowiedzi na zażalenia, I tylko szczególny nacisk na to źe ze stan o -\ a ' f f  I— uoi a wiuunuw przez Kinu puisiue
I jedynie po niemiecku. Wygodnie z tem może dy- \w isk a  eosvodarstw a wieiskieeo  w wystawie. n.1Zf Ze  ̂ i ^ uskutecznione z o -jd o  delegacji państwowej wybranych, ule-

Kronika prow iucjonnlna .—Z pod Krakowa, I rekcji pocztowój lwowskiej, złożonćj z cudziemców, I niu kolei z Węgier do Galicji wszystkie o k o -H  wybory t o  elegacji wspólnych. Po- g ła  na wczorajszem  wieczornem posiedze-
dma 19 kwietnia b. r. Pomimo rozlicznych klęsk ale niewygodnie krajowi. Dotychczas urzędy tele- licznnści przemawiają za przeprowadzeniem i 7 i - P i  T a  T - ł łk °w skiego, Czaj- niu koła, pewnej zm ianie o t y ł e ,  że pp.
które nawiedzają kraj nasz od lat wielu, pomimo graficzne i dyrekcja telegrafów we Lwowie, wy- tejże linii z Przemyśla przez Dukle do Pro u T T g° ’ r i “ ' . .leS0-. Bocheńskiego, U byszew sk i i Potocki Adam —  wymówili
wygórowanych podatków , które przewyższają mo- dają obwieszczenia dla powszechnej wiadomości szowa ‘ Hubickiego, uoiejew sk iego i Wężyka, a na I się od wyboru -  a w ich  m iejsce koło
żność podatkujących , kraj ten nie znajdowałby przeznaczone w polskiej urzędowej gazecie po Okoliczności te odnoszą sie do zakresu roi I^ stęp eo w  pp. H orodyskiego i Polanow- obrało pp. Gołejewskiego i W ężyka (dwaj 
się na tym stopniu upadku materjalnego, gdyby niemiecku, a policzyłby na palcach urzędników nictwa, chowu bydła i przemysłu z gospodar  ̂ ®g°i , §iPT  P° przyjęciu bez ża- Cl posłow ie, w ed ług Gaz. Nar. są jedyne- 
jedna mianowicie w tej mierze nie współdziałała polaków przypuszczonych do służby telegraficznej, stwem wieiskićrn w związku bedacego Co do T J dyskUfJQ1 -j j “ “IfJ ważnych ustaw, mi stronnikam i pozostania w delegacji 
W r z y n a .  To sam° Jelcze w większej może mierze ma przemysłu, to komitet ma n a ‘uwadze' te ga- * l.r  ° T ad ua,d C° M e- K edl  zaś w m iejsce Go-

Każdy głębiej zastanawiający się nad dolą na- zastosowanie do urzędów katastralnych, ciągłą fezie przemysłu, które służą bądź do zysk o- M wycbow pubhcznem  w szkołach lu- lejewskiego wybranego poprzedniego dnia 
szego kraju, dojść musi do przekonania, że przy- z krajowcami i z ludem wiejskim mających stycz- wniejszego spieniężenia płodów‘rolniczych luh ' -  y I zastępca, obrano m O ., p „ i---------
C .7 V n n  tonrn nonronA<.UnAn.n » łA / ł n n ł« łh n  iofit. n i p m o -  I nOSC. z a i m n w n n v o h  _ i  . . I l  1 i 1. . .

zastępcą, obrano p osła  Pntormwebto™

marnieją; tworzy się proletarjat zabijający mora - dzaju gospodarstwa, innśj gleby, innych zwycza- A. Ze stanow iska rolnictwa  proponowana P® , P -°J ^ zawiera wprawdzie delegaci pp. Z iem iałk ow sk i, Czajkowski,
m e  i fizycznie w a ż n ą  część ludność, której współ- jów i innego rodzaju życia wiejskiego ludu. I ludzie przez komitet linja przem usko-ures-nm ehn  mektore p l s t anowi ące prawdziwy Chrzanowski, Bocheński, H ubicki, G ole-
działame przyczyniłoby się do rozwoju pomyśl- ci stanowią o wartości i dochodzie gospodarstw przerzynałaby urodzajne porzecze Sanu n p08tęp W Porowna“lu 2 dotychczasowym  jew ski i W ężyk, a jako zastępcy pp. Ho-
ności i postępu kraju. naszych. Przestrzeni 8 mil w górę od Przemyśla aż H t T  c w a n y m  politycznym  system em  wy. '

Powodem zaś, z którego znaczna część sił kra- Ten brak urzędników krajowców wyjaśnia, dial wsi dzisieiszói st, r i i n n L n^ ; y ! ! : , , . : Z d o | chowania, ze więc pod względem  techni
jowych nie może znaiezć dla siebie odpowiedniego czego kiedy rozporządzeniem ministra

A. Ze stanow iska rolnictwa  
komite

I przestrzeni 8 mil w górę Przemysł!"aż do I naz.wauym Pobty cziiym system em  w y-|rod ysk i i  Polanowski. 
en brak urzędników krajowców wyjaśnia, dla I wsi dzisiejszej stacji pocztowej Niewistki na I ło w a n ia , ze więc pod względem  techni- „Dziś na porządku dziennym w izbie

. . . .  , eg0 kiedy rozporządzeniem ministra sprawie- stępnie urodzajna okolice obszernei równin cznym me mu zarzucie m e można, jednak ustawa szkolna, i w chwili, gdy to piszę,
* • ? -  • * * - '  - ó —  - H *  Krosnem a S .n .L m ,  ,  i  T 3  " Z S i e .  Pr»j«Wu to cz j  s ie w isb ie  jeąeralna dyskusja. W

wsi Rogów nad Jasinłka- na In j  g0 Przy,ąo m ozna>. P °m ewaz m e zga- im ieniu naszem  p oseł Sawczynski zabrał 
-aiuowej we ln.ee szłaby ta linja' na przestrzeni‘czterech S1? obo,wlźłZUJ3cem i zasadnicze- g łos î  po długiej przemowie, której izba  
lwowskiem, mil w góre od RogóJ ’ P°  ? których 2 w ielką słu ch ała  uw agą, zw rócił stoso-
lieckim. granicy Węgierskiej fa w s i K  W ^  I  i  d 21 t r u Y  d°, wczorajszem  posie- h.i.,,- ‘ l  • stwa i  ' **■ giucl. 1867) do rady p a n -ld zem u  k o ła  pow ziętej, p r z e j ś c i e  n a d

vuj4 rokrocznie znaczną L tw a należy tylko oznaczenie za sa d  wy- c a ł ą  u s  t a w ą  d o  p o r z a d k u  d z i e n n e  
ŻeL d°|chow an ia  publicznego w szkołach ludJ - g o . t  W n io se \ ten ^ iew ą tp h w if n ^ ’

wych, gdy tymczasem  ustawa będąca na choc w poparciu jego  stanęli dziś
s -  k/uLtiu w u m n ii I - -  - 11^1 /171 O n n v m  trr/iłi s \ A  r r i  n .   * _ • I   1 .1__ • j  1 .

sposobność podniesieniu dobrobytu krajowego z j  I o b s a d z e ń ' . ° laDle “ 6 to zaś p rzez  I rzec  m ożna,
nomoca przedsiębiorstw otrólna korzvść U r i  I J / l^ _ ef łe doty c W h  urzgdów krajowcami, czśm | kowo krótkiej ^   ̂ ^  ^ _____ _   |V M

tego wniosku o ś w ia d c z y ć  p r z e z

który w poczuciu swej rzekomój wyższości, zacho- narad  i spisywanie protokułów w sprawach toczą- N iew istki do 
wuje dla siebie znakom itsze posady urzędowe, cych się w języku  polskim, w dyrekcji skarbowej 
katedry  szkolne wyzyskuje k raj na  drodze roz- Lwowie, a zapewne i w nam iestnictw ie lwowsk 
m aitych przeds.ębierstw , których w braku odpo- narady te odbywają sie w iezvkn ° v
wiednich kapitałów  ją ć  się nie mogli k ra jo w cy .' ' ' niemieckim,
W szelako przyznać także trze b a , że b rak  owego
ducha przedsiębierczego, właściwego narodowi nie-1 dobna zasar.nTi’ jirzesiaje . . . .  . „  ____
mieckiemu tak zwanego speculatioimgeist, był po i w praktyce. Dla tegop^fńęlibyTmy*^ wszech* I ^ G ^ Z e ' s ta n o w h k l^ t  tar*’?vk’? ka‘ ć  . iwycn, *uj uocawa uęuąca n a ic n o c  w poparciu jego  stanęli dziś razem
części powodem, zesmy wypusczali z rąk nie jedną stronnego zastosowania. Stanie się to zaś przez rzec’ można że nigdzie ^ ^  porządku dziennym wchodzi w najdrobniej- z polakam i, tyrolczycy, słow eńcy i dalma-
sposobnosć podniesienia dobrobytu krajowego, za obsadzenie dotyczących urzędów krajowcami czśm kowo królkiei » J‘ na, Isze szczegóły tego wychowania i bez w zglę- jci, tudzież posłow ie istryjscy.
pomocą przedsiębiorstw ogólną korzyść kraju ma- podniesie sig dobrobyt i równouprawni narodo- tak znacznych L p ita łó T w  T  “ * i ^  na rozmaite potrzeby i w yłączności po- „ D e le g a c j a  p o s t a n o w i ła  po upa
jących, zesmy pozostawiali cudzoziemcom począt- wość naszeeo kraiu grani«-znvi.h ; P,la(ó" w chovv czystych za- jedynczych krajów, stawia przepisy w szę- dm ęciu -̂--------------------- ' ' ’
kowanie korzvari Ton hrak nrzprlaioKIn^^^^ć;^: I m I .. ^ PO^raWflVCh kram w vnh rsa  nlinwiowimToń m o in o o  I n n c - łnkowanie korzyści. Ten brak przedsiębierczości -  Teatr amatorski w Wieliczce, daje 9-te przed- dła rogaL 'o' z T a k T o m v i raS by,' dzie * * T °  obowi^ a ć  mające. I p o s ła  G r o c h o l s k ie g o ,  ż e  z^ w Y g T ę -

glt  . f  °_ny fałszy wy, wstyd I stawienie dnia 25 kwietnia w niedzielę. Przedsta-1 w wymienionej " ^ . 8k“t« em ' Ł Jak I ^ ny ^  Zarow M | d u  n a  p o p e ł n i o n e  W t e j  u s t a w i" " — ę-;*1 ■’— ' ;  umazo kwietnia w niedzielę. Przedsta-1 w wymienionej okn'linv' 7",7......... ŁJ“"I ^  V- ' , — p y p c i mu u e  w r e j  u s t a w ie  p o -
datujący sig z przebrzmiałych czasów, wstyd jęcia wionemi będą: „Damy i Huzary,“ komedja w 3-ch wzdowska p Teofila Ł  l  y ° d k  wsZ/ St,kl kraJ«w koronnych, dla Ga- g w a łc e n i e  z a s a d y  k o n s t y t u c y j n e j  
s.ę jakiegoś rzemi sła lub handlu, był przyczyną, aktach, przez Aleksandra hr.Fredrę; „Przekąska1* o le p s z e -  co do wzorów moM  ,ść licj i j eduak Przewaza 1 ta  okoliczność, że p r z e z  sa m ą ż  d z i s i e j s z ą  w ię k s z o ś ć
ze krzewiły sie u nas oddawna i krzewią sig po obrazek dramatyczny w 1-ym akcie ze śpiewkami, do piękności ch o d o w a n T !^  Urza-dzenia * .  co projekt rządowy wkracza w atrybucje i z b y  n ie g d y ś  u c h w a lo n e j  (§. l l , l i t . f . )
I.Z1S dzieu jeszcze wszelkiego rodzaju przedsię- oryginalnie napisany, przez W. Bobrowskiego Do z każdym tego rodzai,, A . ?y szwaJcarsk,eJ— istniejącej am Galicji we Lwowie najwy- n ie  w e ź m i e  ż a d n e g o  w o b r a d a c h
bierstwa, przynoszące daleko większą korzyść ostatniego wchodzą osoby: pułkownik, Stanisław również obory k7  A f d®ra zagran,cznynb żej zatwierdzonej rady szkolnej. s z c z e g ó ł o w y c h  u d z i a ł u .  Po tem  o-
swym założycielom aniżeli krajowi, zalewające ten syn jego, starościna, Helena jśj córka, Drylski czynie, pp Władvsłśw-, T  , ?'ehy w Krasi" | Z ^  Powodow m ówca widzi się zmu- świadczeniu, posłow ie polscy stosownie do
kraj ninoztwem obcokrajowców, ciągnących zyski przyjaciel pułkownika, lokaj. Scena na wsi. w Bachórzu i No,  1 LudW'ka Skrzyńskich szony postawie w niosek o przejście do uchwały koła, o p u s z c z ą  i z b ę ,  a ponie-

rzu. p. Rndnifa Roit»ttn_ Ip0rządku dziennego nad projektem  usta- waż za niemi wyjdą z p e w n o ś c i ą  tyrol-
a wy o wychowaniu w szkołach  ludowych, czycy i słoweńcy, a p r a w d o p o d o b n i e ,

I Prócz polakow popierają w niosek ten ty- (wnosząc z dzisiejszego poparcia wniosku
s rolr.zvev. slawency i posłow ie z ; a„i -___ , . •

na wsi.
i spożywających z niewielkim trudem dary tej I -  Z Rzeszowa, dnia 20 kwietnia’  Dnia 25 b. m |Steina"w"TrzeW io^n^’ *P’ Rudolfa Reitzen- p o r z ą d k u  dziennego nad projektem  usta- waż za niemi wyjdą z  p e w n o ś c i ą  tyrol- 
ziemi, na której niejedno zjej dzieci umiera. U  niedzielę przy sposobności jarm arku odbędzie się w Klimkówce i t r',6’ P’ tomeS° Gniewosza wy o wychowaniu w szkołach  ludowych, czycy i słoweńcy, a p r a w d o p o d o b n i e  
■ A Pe^Deg0 CZasu> lubo może za’ óźn°. P°czyna| w Rzeszowie walno zgromadzenie filji stowarzyszenia n —■*- ' P'    nnm oro.o . 1 .

, ■ . - « — *  o- -- i — j ~  stowarzyszenia a tćm samem Iporzeczu  Sanu  ' J s u ł̂’uy,l‘=lłłUU1 _Iia i wiąją tę pupi^wicę, ze lzpa wzywa mi ni - l i  nie będzie m ogła uchwalić ustawy
T a ta f t 16.1 ryzykowne ^dsiębierstw a, któ- °a rozszerzeniu oświaty szczerze zależy, zechcą się położonych is fn iT  .atż i  sanockich sterstwo, aby w jak  najkrótszym  czasie w każdym  zaś razie będą się m usieli

Z tych wszystkich przedsięwzięć, jak na teraz, I Miczyriskiegoinżyniera na;kolei, albo do p. Kuca, pro- I wadza na w ieilT s'X j?" ’ P‘ °" I Generalna uj

T L L i n ^ ' t o ^  I lub wresze!e I ?a^ ź .<«» ^ s z k a L w  ^ 0^ czoną zostameu j  — i ----- - ouuęumc się v» san giiuuastju
p,eczen Od ognia, uwolniwszy kraj od niepotrze- 12 w południe. Przedmiotem obrad będ: 
bnej opieki wyzyskujących go obcokrajowych to- | wozdanie delegacji
—roMUiiłW hnlncnn indnnlr ; ___ •_ . I , .

Jeneralna dyskusja jutro dopiero u k oń -lra t, gdy go opuszczą polacy.**
""" . Dalej korespondent prostuje m ylne do-

, ,  niesienie o wniosku p. Chrzanowskiego
lie : 1) spra-1 kach : Dynowie , Jaćmierzu'/ R ym an ow m T "  I Z dW° w T l n T T  i ° dbleramy kt0,ry ^  Propozycję sam cofnąć musiał,’ - I ■ , r J . ■ ■ „  . . .  „ . i  J nanowie, Ro- przeczeme wiadomości podanej w nrze 41 znikąd dla mej m e widząc poparcia a

DAC O  I nlOlTlQ. DT7D7 lrAVAOnr»n/ł rvnłn ( L?\ I nłnnnin ł-nl. 1__- ___

t0.W/ rZJStW0. w zaJemny Cb “ b ez-1  Zebranie odbędzie się w sali gimnastycznej o godz. I Jarm arki na b yd ło  odby wają s ie  w  m iaste  T
miotem obrad będzie: 1) spra- kach  : D y n o w ie  , Jaćm ierzu  ,‘ R ym a n o w ie  l i !

1 1  • , , '    i —  z dotychczasowych wsteDnveh sach  K rośnie i Dnlrli ’ i p i z e t i w a v   ---------------------------------- w m z c  n u i i m ą u  u i a  m e j  m e
T T a t i l L  i r i i l ^ T / i .  pomimo _uznania |czyn n ości; 2) wybór zarządu; 3) rozprawa nad n ie -1 b n e g o  do paszy bydła w s z ę d z i e ' S "  ^ SZf g °  P1T ^ 7 T o T n k ° r T P T d ! I!t,a  ( / ^ ’ l s t e p m e  t a k  k o ń c z y :

na-

Sprawy sądowe.

1 . ■>] . _--- I Lia/SZCgU
tej o k o l i c ?  ułatwi! m u h l iT  ^  W‘e lb  |akoby P- Chrzanowski oa posiedzeniu I /C ieszę  się, że nie dzielicie zapatrywa- 
C Z e stanowiska n r z r t ^ r * ™ '  , ko ła  Polskieg° staw iał w1m osek opuszczę- nia tych , którzy wstrzymywaniem się  od
rem wi,i*kiir» g osP odar-1 nia natychmiastowego rady państwa i  m e - 1 wyboru do d elegacji, chcieh dem onstro-

wspólnych. wać przeciwko węgrom. Zapatrywanie się
upełnie na moje i  jednakowo ze mną m yślących na

i ~ " *  -"’ “ “ '■“ '■i 1 - ^ . ' 7  I i ” 80
czoue towarzystwo, znalezli się przeciez i znaj- j«  stowarzyszenia w powiecie rzeszowskim 
dują u nas ludzie , oddający usługi swe owym 
obcym towarzystwom w charak terze  agentów, z
uszczerbkiem towarzystwa krajowego. j opj/fcfcwy SłtCLOW )̂ Idmi k* V' * "—J w

mioraum lerun u, mianowicie jako: I stanowisku Czasu, co stwierdza nasze przy-1 tę kwestję rozwinę w następnej korespon-
gorzacki i p.wra, z któremi p o - '" —  -------— :- .i— j.—  I j —  •• i > n

polskiego i urzędników no- C /"  łi)Fu,'vieazianO: ostateczna r o z p r a - J csl takze ’ ”
vva redaktora Kraju  p. Stanisława Służew-1 ^  wyrób m?k. i krup;

o) wyrób produktów drzewnych;
4 )  wyrób p łócien;
5 ) wyrób nafty;
6) eksploatacja zdrojowisk
7) wyrób szkła.

cierpkie słow a, i dotykać kwestji osob i
stych , dla m nie zawsze wielce wstrętnych. 
Lecz przyjdzie cza s , przyjdzie chw ila, 
kiedy kraj dowie się  z relacji naocznych  
świadków, z relacji tych, co biorąc udział 
w naradach koła, ubezw ładnieni pętami 
solidarności, szamotali się  nadaremnie i 
bezow ocnie z lękliwą dyplom atyzującą po
lityką w iększości, —  komu to  głów nie za- 
w dzięczyć należy, że delegacja nie osią
gnęła  tych skutków, jakich się  kraj spo- 
dziewał.**

Wczoraj (21go) odbyć się m iało p osie
dzenie w ydziału konstytucyjnego, którego  
przedmiotem m iała być s p r a w a  b e z p o 
ś r e d n i c h  w y b o r ó w  i p o m n o ż e n i a  
l i c z b y  p o s ł ó w  i z b y  d e p u t o w a n y c h .

Mamy przyrzeczoną na jutro korespon
dencję o tem posiedzeniu.

D o powyższych wiadomości przesłanych  
nam dzisiejszą południową pocztą  przez 
korespondentów' wiedeńskich, dodać m o
żem y z innych wiadomości ten chyba szcze
g ó ł, że Gaz. N ar., która w ostatnim  cza
sie  trudnić się zaczę ła  rozdawaniem ro
zm aitych godności i stanow isk, donosi, 
iż „z wszelką pewnością** katedrę dziejów  
polskich na w szechnicy jagiellońskiej otrzy
ma p. Szujski. Jakkolwiek zupełnie nic 
nie m ielibyśm y do zarzucenia podobnemu  
wyborowi, wiemy jednak jeszcze z w iększą  
pew nością, że dotąd żadnego konkursu 
na profesora historji polskiej na w szechni- 
cy A a^ eRodsk ®̂J n ê b y ło , w ięc i wszel- 
ciej pew ności co do otrzymania katedry 
>yć nie może.

Public i France jednom yślnie zaprze
czają wiadomości, podanej przez niektóre 
dzienniki, jakoby hr. Bismark zażądał 
za pośrednictwem  pruskiego p osła  hr. 
Solm s, wyjaśnienia od p. Lavalette co do 
wspom nianego przezeń rozbudzenia się 
prądu federalistycznego w Niem czech.

tonstitutionnel donosi, że ma być rozpo- 
czętem  śledztwo ogólne w sprawie podnie
sienia losu  wszystkich nauczycieli szkol
nych i innych urzędników rządow ych, 
płatnych niżej 2000 fr.

Figaro p is z e , że podróż cesarzowej 
ugenji i jej syna do Belgji zaniechaną  

zosta ła  z powodu tam tejszych rozruchów, 
jodróż zaś na W schód, zdaje s ię , że 
wkrótce przyjdzie do skutku.

W Paryżu ciało prawodawcze przyśpie
sza roboty, ponieważ rządowi jako i wszyst
kim deputowanym dużo na tćm zależy, a- 
żeby jak najprędzćj mieć ręce rozwiązane 
do agitacji przed wy borczćj. W edług donie
sienia dziennika Public kadencja ma być 
zamkniętą z końcem tego tygodnia, i w ta
kim razie rozpisanie wyborów nastąpiłoby 
na 16 lub 17 maja.

Indep. Belge donosi, że cesarz Napoleon  
zaraz po ukończeniu kadencji uda się do 
obozu w Chńlons.

Z Hiszpanji donoszą, że myśl utworze
nia dyrektorjatu, coraz więcćj się utrwala.

stwem  . „ 7 ,  • l i ,  8 ””/'™ “' -  ia u j jmi. _ _____
mvsł na linii w, n„ T  ^ d ą cw g o . Prze- wybierania delegacji dla spraw wspólnych. I wać przeciwko węgrom. Zapatrywanie się

- . - o -  . ■dmiorukim i -  wsp5)mn,apej objawia się w s ie -1p ail C hr^now ski, —  stojąc zupełnie na moje i  jednakowo ze mną m yślących na
Towarzystwo to, pomimo, że powstało w kraju K r i f c ń m  9 9  t - , ■ / ■ n v  » Tt w,.-/,)."3™'1 ,nianowicie jako: [stanowisku Czasu, co stwierdza nasze p rzy-1tę kwestję rozwinę w następnej korespon-

^  ,t0 ostateczna r'ozpra- | ^ Ca®ny U  t S i T  w ^ d f e ;  ktÓrCmi ^ z y  tym  | dencji; dziś tylko wspomnę, że wstrzymanieurzędników po 
winno służyć za wzór innym spółkom kra 
żal£ióm jest przedsiębierstwo kolei gali

cyjskiej Ivarola-Ludwika, a które bez względu że 
juz nawet do biur rządowych w naszym kraju 
wprowadzono język pol8ki jako d od J
czątku swego istnienia po niemiecku jedynie w 
swych biurach manipuluje, i posady przy tśj kra
jów y  o ei przeważnie cudzoziemcami obsadza, 
pomijając krajowców uzdolnionych do służby ko
lejowej.

Mówią nam i piszą o nowych linjach kolejowych 
które w rozmaitych kierunkach prowincję naszą 
przerzynać mają. z, chętnem sercem witamy je, 
życzemy jaknajprędszego ich urzeczywistnienia, 
gdyż tylko zyskać na nich może nasz przemysł, 
handel, gospodarstwo wiejskie, jednem słowem 
cały dobrobyt krajowy. Ale przedewszystkiem na 
leży przestrzegać praw naszej narodowości, 
i pilnować interesu naszych krajowców. Dla 
tego też odzywamy się tu do nowych spółek ko
lejowych, ażeby nie szły w ślad kolei Karola-Lu- 
dwika, i nie zapominały tak o obowiązku zapro
wadzenia języka polskiego w służbie, jak i o przy
puszczaniu rodaków do współudziału w pracy i 
w korzyściach.

Przy tym smutnym stanie przedsiębierstw z wol- 
nćj kraju woli powstałych, czyż dziwić się można, 
%e przy dykasterjach rządowych, gdzie od nie
dawna dopiero język polski otrzymał prawo oby
watelstwa, a urzędnicy polacy nie są obdarzeni 
zbytniem zaufaniem, tylu znajduje się jeszcze cu
dzoziemców', tających się najczęściej z zajadłą nie
chęcią przeciw krajowi, czerniących go nierzadko 
po zagranicznych pismach, zagradzających zdol
niejszym,najczęściej i życzliwszym krajowi a bezin
teresowniej szym tutejszokrajowcom wszelki awans, 
polepszenie losu,—losu licznej nieraz familji.

Ciekawym w tśj mierze byłby statystyczny wy
kaz urzędników cudzoziemców urzędujących w Ga
licji, porównany z podobnymże wykazem urzędni
ków krajowców. Pięciomiljonowa ludność dla pe
wnej liczby urzędników cudzoziemców, nie włada
jących wcale lub dostatecznie językiem polskim,

skiego, tudzież obwinionego o autorstwo ar 
lykułu p. t. Osy lwowskie, p. Włodzimierza 
Zagórskiego, za przekroczenie przeciw § 300.
0  godz. 10-tej przewodniczący (p. Jaworski) 
otworzył posiedzenie, a gdy p. S/uźewski wy
kazał się świadectwem lekarskiem, wydanem 
przez dr. Blumenstocka, iż złożony słabością I ™ 
do rozprawy stanąć nie może, a p. Zagórski 
wcale nie stanął, wniósł c. k. prokurator (pan 
Kędzierski) aby: 1) rozprawę odroczyć; 2 )za-

dzinnnikiem a pewnym odcieniem  delega- 
°ji, ~~ postaw ił wniosek odroczenia wybo
rów aż dotąd, dopóki sprawa rezolucji 
załatw ioną nie zostanie. Ponieważ jednak  
nie wskazywał, co ma dalej nastąpić, i 
jakie m iałoby być postępowanie delegacji

(Dalszy ciąg nastąpi.)
po odrzuceniu rezolucji, w n i o s k u  w i ę c  
j e g o  n a w e t  n i k t  n i e  r o z b i e r a ł .  W nio
sek taki zresztą wprawiłby delegację pol
ską w kolizję drobiazgową, a mianowicie, 
czy podług regulaminu m ożna czy nie m o
żna domagać się takiego odroczenia; niem a

Wiadomości telegraficzne.
pytać się p. dr. Blumenstocka, czy p. Ś łu-I , P®8, f ’ ^  kwietuia' Dziś ma Przyjść do I zaś nic n iegodniejszego partii politycznei

v stanie stanąć do rozprawy ® “ n T  A w’zg ,£dem kolei jak walka na polu regulam inu, zw łaszcza
maja. a gdyby tak było, roz-1  0 zy T  g • ?8 , p U°odę tę zawiera- tam, gdzie idzie o kwestje polityczne tak 
jeszcze Drzed linwm uioiżMa dyrektorowie banku angielskim ,, .-„ u ____ y

żewski będzie w stanie stanąć'do^ rozprawy | skutku stanowcza
przed dniem 4 maja, a gdyby tak było, rozl kos^ k o -b o g u m im  . Ła„ lc la  m , 1US1C w Łłvcs
pisa rozprawę jeszcze przed dniem wejścia dyrektorowie banku angielskiego Seidler wielkiej w agi, jak  rezolucja.
do T / A  T  0 Sąd?Cf  3) co l d/  A ei?  u UK°grani-CZ,°vy Pełn°mocnik z  bardzo dobrego źródła odbieramy ro
lo p. Zagórskiego należy prosić sąd krajowy , . ? ko&zycko-boguminskićj dr. Falk tu- wnież wyjaśnienie powodów które skłn 
l»o»,k,, , by zbadał jakie przyczyny preeszko- dzlfPP̂  Wahrmadn, Tafle, i Milller ally p o s ló . S ^ T T l h r J w j S S
21 y Jemu w stawieniu się na dniu dzisiej- zastSPcy nowego stowarzyszenia przedsie- wspólnej, 

szym przed sadem krakowskim edvbv zaś żid. bmrcow budowy. 1 * wa ; 0 i ,
ne wałoe nie zaszły przeszkody, aby posła- . P e,zt' 21 kwietnia. Jutro o godz. 10-tój wydać walkę i dualizm om V  l e U a w e t V

« * » « —  A -  z  L w ^ T a d  j  i s S e i r Si 1 - 1  r f l M

kroackiego Dalegaci p T  sejmu ciw rajchsratowi i przeciw  dzisiejszem u
------------1 odjeżdżają, dziś wfeTór T  wegierski rządowi o odrębne stanowisko nie w ca-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
wiadomości rzad - g ,,nowszycl1 narC J ktoreJ nas zaliczono, w tej

I zasteoce na konfprenf S<*- Ay swego więc wa ce należy nam w razie odrzuce-
K olej p rzem y sk o -w ęg ier sk a . (Linia rannych woinwnibńu ynarodowrą nia rezo ucji poskładać mandaty. Zdaniem

Przemyśl Dukla E p e ń e if  -  W p raw S  Rek i !  ° dbyć mającą U ojćm  powinni j e poskładać wszyscy
żywo nas obchodzących n i / . wykliny Z  2  f  w s X d  a u odfnó- bez ,w ^ tk u  a n a w Pt_ j c i , k t ó r J c J
ływać się » . . l r ^  Ł  ^ “Salja meodpowie- d y - j ^ ^ y g a c j i  w g g i e r . k i e j  wy-

ry karnej 
Sąd

wczęści do wniosku c. k. prokuratora, o- 
droczając wszakże rozprawę na czas nieogra 
niczony.

i tej nawet łą  
itnieje.

n ie dokuczają wcale i  ni-

dzienniki 
lepiej

organów wiedeńskich -  iak to r T V T t  , • - ’ " Ibrano. Będzie''wtedy' ^ u ra ln em  i ko-
Zdanie instvtnc" L ' i? Bruksella, 20 kwietnia. Zapewniają że niecznem następstwem, że nas w delega-
rzebT; l!S  “T  raj0Wych’. Jako |  stan układów z Francją wcale nie jeft po- cji wspólnej z w§grami nie będzie, albo-

•— kto nie jest posłem w radzie pań- 
, nie może być i tam delegatem;

•; . . .  w. - z  r - - -    - s . o w s s *  x . v x c - v s .  n i e  j e s t  0 Z1] a C 7, 0 U y .  I wszelako nieobecność ta nasza będzie tyl-
^iz w sze le solizmata pism niemieckich. —  I Belgrad, 21 kwietnia.  Vidovdan donosi, 1 ko wynikiem walki stoczonej z centrali- 
ouajemy tu w streszczeniu petycję komitetu I że cesarz uustrjacki Franciszek Józef ma zacj4 Przedlitawji, nie m oże zaś m ieć 

e. «■ tow arzystw a  gospodarczego ga licyj- się udać tego lata do Konstantynopola w z n a c z e n i a ,  jakobyśm y się  sprzeciw iali i tak

się delegacji od tego wyboru b y ł o b y  n ie
słychanie n a  r ę k ę  m i n i s t e r s t w u  c i s -  
l i t a w s k i e m u  i w i ę k s z o ś c i  n i e m i e c 
k i e j  r a j c h s r a t u ,  co w liście  następnym  
bliżej wykażę —  a byłoby nam ogromnie 
zraziło koronę, której życzliw ość wcześniej 
czy później przydać się m oże do obalenia  
dzisiejszego m inisterstwa.“

Do listu tego dodane je st  następujące 
postscriptum  :

„W tej chwili zamyka K aiserfeld p osie
dzenie rady państwa, przerywając dalszy  
tok dyskusji jeneralnej, chociaż zaledwie 
godzina 1-sza z południa minęła.

„Przyczyna tej przerwy następująca: 
W iadom ość o powziętem  przez k oło  pol
skie postanow ieniu opuszczenia sali obrad, 
jeże li wniosek nasz co do przejścia nad 
ustawą do porządku dziennego nie będzie  
przyjęty, oraz pewność, że w espół z nami 
wyjdą tyrolczycy, słoweńcy, a m oże i trje- 
styńcy i  dalmaci, rzuciła  popłoch  w sze
regi niemców. Chcą się  w ięc naradzić, co 
wobec grożącej im smutnej ewentualności, 
zerwania kom pletu izby, czynić wypada.

„Chcieliby znaleźć jakiś półśrodek, aby 
wybrnąć z przykrego dylem atu: przejścia  
do porządku dziennego lub zerwania kom 
pletu. Zdaje się, że jutro w dalszym ciągu  
jeneralnej dyskusji postawiony będzie ze 
strony samych niemców (którzy sami przy
znają w poufnych pogadankach, że przed
łożony projekt ustawy wykracza z granic 
§. 11 lit. i) w n i o s e k  o d e s ł a n i a  u s t a 
wy  n a p o w r ó t  d o  k o m i s j i .  Cokolwiek  
się stanie, uchwała k oła  w tej sprawie 
wczoraj powzięta, będzie m iała  ten  zba
wienny skutek, iż niem cy przekonają sie  
z praktycznego iprzykładu, że bez polaków  
w izbie, cały  ten  rajchsrat n ie m oże m ieć 
i m e będzie m ia ł warunków egzystencji.

„O czemuż delegacja, a raczej jej wię
kszość nie zerwała się dawniej do ener
gicznych i stanowczych postanowień. Lecz 
wolę o tem milczeć, bo musiałbym pisać

K u r P a

Ostatnie telegramy „Kraju.“
W iedeń 22 kwietnia. Wydział kon

stytucyjny obradował nad bezpośrednie- 
mi wyborami do rady państwa. Pod
komitet wnosi, ażeby rząd zawezwać 
do przedłożenia prawa, któreby liczbę 
członków izby poselskiej powiększyło
0 203 posłów, wybranych bezpośre
dnio przez ludność, a zarazem do wy
pracowania odpowiedniego projektu pra
wa wyborczego. Mniejszość wnosi bez
pośrednie wybory dla krajów, których 
sejmy wyborów do rady państwa się 
zrzekają. Jutro oczekują oświadczenia 
się rządu w tej sprawie.

W iedeń 22 kwietnia. Na posiedze
niu dzisiejszem rady państwa toczyła 
się ogólna rozprawa nad ustawą dla 
szkół ludowych. Pastor Bauer twier
dzi, że projekt rządowy ustawy wpra
wdzie jest postępowym, ale* grzeszy 
nieuznawaniem gmin szkolnych, które 
chce gminami miejscowemi zastępować. 
Greuter zaprzecza państwu prawa prze
kształcenia szkoły ludowej według za
sad jednego stronnictwa. Zapisali się 
jeszcze przeciw ustawie: Jager i Gro
cholski; za wnioskiem: Gross, Figulv
1 Andryewicz.

P esz t 22 kwietnia. Pierwsze posie
dzenie izby poselskiej. Prezydujący 
oświadcza, że sam król otworzy sejm 
w przyszłą sobotę.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie 1 \ .  — 5% Kenta papierowa 
61.75. — —  Renta za maj i list. 61.75.—- 
5% Renta w srebrze 69.90.— Losy z r. 1860 
100.10. — Akcje Banku naród. 724. — 
Akcje kredyt. 285.20.— Londyn 124.— — 
Srebro 122^— -D u k aty  5.835/10.

R edaktor odpow iedzialny
Stanisław Słuźewshi.

e r  ó w

K r a k ó w  22 kwietnia

Pa/piery krajowe:

Renta......................................
„ w srebrze ..................

Losy pożycz, z r. 1864..
„ „  I 8 6 0 . .
„  . ,, 1 8 6 4 . .

G alie, obligacje indem n.. .  
„  listy zast....................

„ „ bau.hypot.
Ubligi pierwszeństwa : 

Kole. polndn. 3%  (Lomb.) 
K ar.Ludw ika 6 °/u . .
O ” T /o!60119-Czemiow. 1 5 % . . . .

j. „ 1867..........
„  1 8 6 8 . . . . .  

Akcie przemysł, i bank.
L om bardy .............................

ecje kol. K. Lud. galic,.
,, koL czerniow............
,, kol. R udolfa............

kol. siedmiogr, 
kol. połn.-w sch.. . .
banku naród............

, Zakł. kredyt............
,, Anglo-Hungaria . . .

Zakł. kredyt, w ęg.. 
m banku dla o b ro tu ..
(ł it handl. ogóln,

„ związków. . . 
hotj kredytowe..................

O statn i kurs
n

żądają; płacą 
złr. w al. a.

62! — 
7 1 J -

102 — 
123} — 
73 —

112 25 
100 50 
94 50
80 . .  
88 50 
85 50

232 J -  
■219J- 
187 30 
160 -  
161 ,— 
154 — 
726 — 
287 —

137 -

1631 —

61 90 
70 80

1014- 
123 - 
7 2 j-

111 -
99 50 
93 40 
79 — 
87 50 
84 50

232 5 — 
218) — 
187 10 
159 — 
1 6 0 1 -  
153 -  
724 -  
288 -

136 -

1 6 2 '-

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. Iemis.

” u H em  is.
„  likwidacyjne z k u p ..

Kolej warsz-w ied...........
„ warsz.-bydg. . .  /

Ros. pr. z r. 1864___
„ z r. 1866.........

W alu ty:
S reb ro .................... ...........
D u k a ty .............................
Napoleondory..................
Im p e ria ły .........................
Oourant p rusk i................
Kosyjsk. ruble pap.

W ie d e ń . 21 kwietnia 
6 % Łączny dług państwa 
6% Pożyczka srebrem . . .
41% M e ta lik i ........................
6% Oblig. indem n. Galic. .
nJ? d ”x ’’ Buków. 
7 „Rożycz. głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei F e rd y n an d a ..............

rządowej fr.-austr.. .
po łudniow ej..............
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galio. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

L isty zastawne:
6°/, Banku naród. naM .K .

Ostatni kurs
żądają| płacą
złr. wal. a.

885 — 8 7 j -
86 — 85 —
74 — 73 —
71 - 70 —
69 - 68 _

168 - 166 —
164 — 102 —

122J — 121 j —
6 95 5 85

10 — 9 90
10 20 10 10 £

183 — 182 -
163 — 162 —

5
61 90 61 75 5
70 20 70 10 6
55 75 55 25
73 - 72 60 5
73 - 7 2 — 5

101 - 100 50 5
727 — 725 - 5
286 40 286 20
2330— 23 2 5 -
334 — 333 — 5
232 20 232 —
187 — 186 50
218 50 217 50 5
187 25 187 —
160 - 159 50 P

100 40|1U0 20 5

% „ Banku Hypot.
% „ Banku W łość..
1% W ęgierskie................
% Boden kredit austr. . 
Obligi pierwszeństwa: 

% kolei Cesarz. Elżbiety 
na 100 złr. M. K.

% kol. Ces. Elzb. na 100 
złr. W. A. (w srebrze) 

“/« kol. Ces. Elz. em .z  1862 
/o i, aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
/•  u u i, emis. 1867 
/• u połudn. na 600 fr. 
/» ii „ Bony

(spłać, w 1875—76). 
/o n Ferd. za lOOzłr.M.K. 
b  " •> „ W. A.
b  ” ,i> „ (sr. płat.)
/o srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . 
u „ 2 emissja 

/o sr. Lw.-Czer. na 300 z}i 
,, Czern.-Suczawa 
„  Suczawa.-Jassy 
/„sr. księcia Rudolfa” . .  

Losy:
iżyczk. z r. 1839 ............
/, „  z r, 1854 na 250złr.
/, „ z r. 1860 na 500 złr,

Ostatm kurs
^ " j ą l T S c ą "
złr. wal. a
95 601 95 40
------- 1 78 —
92 - 91 50
93 — 92 50
92 75 92 25

109 50 109 -

103 50 103 —

91 25 90 75
89 - 88 50

130 50 129 50
133 — 132 -
112 - 111 50

235 50 234 50
95 — 94 50
91 60 91 -

107 — 106 50

100 50 100 —
94 10 93 90
79 75 79 25
88 50 88 —
85 25 85 -
89 — 88 75

210 50 210 -
92 50 92 —

101 40 101 20

5 °/o P oż. zr. 1860nal00złr. 
u z r. 1864 na 100 zlr.

Lomo-Rentowe..............
Kredytowe................
f  eglugi na Dunaju'
«uasta T ry e s tu .. .
B u d y ....................

slbniSłaW0WaP° 20 f'-w- a -
Palfy .........................
C lary  . . . . . i / / ..........
bt. Genois . . . .
Windischgratz  ..............
Waldstein . . .  ................
Keglewicz . '   ..................
Rudolfa     .....................

, Wexle:

raW .  n/M za 100 fl. 
połudn. niem...........

/o Petersburg za 100 rubli 
, Monety:
aaty  w a ż n e ................
trank. sz tu k i.............

im perja ły  • ■ •

L w ó w . 20 kwietnia.

103 55

103 75 
124 45 
49 50

103 35

103 5® 
124 30 
49 45

6 87 
9 94

122 65 

218 50

5 86 
9 93

122 25 

217 75

B ail! uWOW-‘ Gzer.-Jassy . 
uku hyp .gak z wyp. 40%

n u .  . . u ii bez kup. . . 
» bI'g i indemn. gal. V
Dukat holend. .........
Dukat ces ..................
Napoleon d’ór
Pńłimperjał ros! /  ! "  "  
Kubel srebr.
Talar prusk‘i
Srebro . . .  ..................

W a r s z a w ’* 19,kwietnia 
. Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
. (°p. kuponu) ..............

Listy zast n l  o k r  serj i  i
za 100 rs ......................

L. zas. III, o . ser.2 za 100 rs.
Listy likw idacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. z r .  1864 

n u n z r. 1866 
6 % bilety banku ro sy js ... 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-w ied.. 

„  w arsz.-bydg.. 
,, warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs. 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ................

Ostatni kurs
żądają] płaoą~ 
złr. wal. a.

188 — 187 —
89 - —  __

92 - 91 60
73 - 72 40

5 81 5 74
5 85 5 79
9 97 9 85

10 20 10 —
1 96 1 90

—  — —  .—

122 50 121 50

Rs. k. Rs. k.

------------- 80 50

87 46 87 —
84 96 84 46

,72 64 72 31
—  — 6 18

IG 9 — 167 -
162 50 161 -

127 —
72 - 70 —
68 84 67 84

101 50 ICO -

Geny zboża

K r a k « w -

Pszenica czer. korzec 
„ biała „

Żyto . • • ■ „
jęczm ień . . „
Owies • • . „
T atarka . . „
Kukurydza . n 
Proso . . .
Groch 
Faso la  .
Bobik
W yka . ' '  ” 
RzePak  zim. ’. 
R zepik » • V

n le tn i . „
Siem ię ln iane ,
K oniczyna b iała  „

czer. „
Tym otka. . „

Spirytus (80 TrallesaJ 
„ (90 Trallesa) . .

i *
2 *

■£

Loco
p ła 
cą

Termin
żą
dają
Za korzec Zł. w. a .

dają
pła

cą

9.40 
9.60 
7 — 
6.25 
4-80 
6‘25

42 —

8.80 
9. 
6.70 
5.60
4.50
5.50

4 0 . —

134 
18 —

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
’ u , ° ń c h o d z ą :
• K k o w a  do W i e d n i a .  W,

dżinie 7 min. 10 
do W t

a,  W r o c ł a w i a  o go- 
rano; 3 m ia. 30 po poł. — 

8 r j Za W^  * W r o c ł a w i a  o godz. 8 
o, d0 L w o w a  o g. 10 min. 30 rano; 

o m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 
l e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 

8 m. 30 wieczór.
G r a n i c y  do S z c z a k o w y  og .  11 m. 27 przed 

południem; 2 m. 6 po południu.
“  S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 rano • 

5 min. 20 wieczór, —  do C z e  
g. 10 rano; 10 wieczór.

rano
rano

f c r n i o wi e c  o

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano 
z  W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m . 40 wieczór.

„ -    o g. 1 p0 południu.
Ł L z e r m o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

za wiadro

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  
z e r n i o w i e c  do T
6 m. 80 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 ran

7 m . 46 w ie c z ó r ,  z W r o c ł a w i a  o g.
tm. 46 r a n o , — z  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. i 
w i e c z ó r , —  ze L w o w a  o g  2 m. 51 po  p, 
łudniu; 6 m. U  rano, — z W i e l i c z k i  o | 
6 m .  15 w ieczór.

D o  P r z e m y ś l a  z  K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popc 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 

ro. 36 wieczór, — z C z e m i o w i e c  o e  
r a n o ;  5 wieczór .  *»’

D” I l *8di " i ‘ , 2 r,,k<!'’ * 0 5 "  11
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KRAJ z piątku 23 kwietnia 1869.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.

Barometr 
p. 0" Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

21

22

2
10
6

330 86 
330.53 
330.79

4-10 .6
7.6
54

Kierunek i moc wiatru Stan nieba Zjawiska

półn..-wschód, dośó mocny 
północny mierny

Treść pism czasowych 
literackich.

Dziennika literackiego Nr. 16 zawiera: 
Portrety przez Nie-Vau-Dyka, serja nowa. 
Rodzina konfederatów. — Paa marszałek 
Łomożyńaki. p. K. S. Bodzantowicza (c. d.) 
Wierzba na pustkowiu, (poezja) p. E...ly. 
Prof Caro i jego dzieje Polski, recenzja, (c.d.) 
Dziad i baba powieść p. T. T. J. (c. d.)— 
Stan. 2 ółkiewskiego klęska i zgon na po
lach cecorskich, opowiedział Dr. Xawery 
Liakie. — Bohdanowi Bolesławicie przed 
zamknięciem „rachunków na rok 1868“ 
p. J. Szujskiego. — Kronika teatralna. — 
Przewodnik.

Izraelita Nr. 15 zawiera: Mowa miana 
przez p. Adolfa Cremieux, na zgromadze 
niu „Alliance isr. univeraelle“ w Paryżu. 
Kilka słów z okoliczności listu otwartego 
r Bera Friedman, b. cadyka w Lubanie, 
p. Jakóba Graff. — Życie prywatne i pu
bliczne dawnych hebrajczyków podług S. 
Munka, podał J. (dok.) — Sulamit, czyli 
Świadkowie miłości, opowiadanie na tle 
Talmudu osnute, spolszczyła S. (c. d.) — 
Kronika krajowa i zagraniczna. Doniesie- 
nia.

— Gazety rolniczej Nr. 14 zawiera: Kro
nika rolnicza z Paryża za kwartał Iszy 
r b., p. Zygmunta Gawareckiego. — Pyłki 
agronomiczne, p. Kornela Malczewskiego. 
O sprzedaży lasów i wiadomości gospo
darskie z pod Białegostoku, p. Maurycego 
Wojdę. — Szcześć-drapacz (z 4ma drze
worytami,) — Korrespondencje gospodar 
skie: Z powiatu płockiego, p. A. Z. — z po
wiatu Włodawskiego p. Kajetana Kaniowę 
z okolic Międzyrzeca, p. Gustawa Plewako, 
z po w Janowskiego, p. Mścisława Bronę: 
z pow. Wiłkomierskiego, p. Edmunda Mi- 
kulicza, — z pod Kałuszyna, p. Mikołaja 
Biernackiego, — i z nad Noteci (w W. Ks 
Pozuańskiśm,) p. Tymoteusza Choińskiego. 
Przegląd przemysłowo-handlowy. — Ogło
szenia gospodarskie. — Hodowla koni. — 
Kilka słów o stadzie rządowem koni w Ja
n o w i e ,  _  Wyścigi w Warszawie. — W od
cinku: Horoskop pogody i słoty na kwarta: 
ligi r. b., p. Kajetana Kraszewskiego.

pogoda
pochmurno
pogoda

Młody człowiek
praktycznie i teoretycznie wykształcony 

agronomii, poszukuje posady.
Bliższą wiadomość powziąść można w re 

dakcii „Nowin ze Świata"— Kraków ulica 
Jana 1. 300. (180)

Kilka go sp o d ars tw  włościańskich
z zabudowaniami i kilkanaście parceli 
bez zabudowań, jest w W. Księstwie 
Krakowskićm do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli Wny 
dr. F a u s ty n  J a k u b o w s k i adwokat 
w Krakowie. 181(1-3)

Biuro komisowe krakowskie 
A. GASIOROWSKIEGO

hotel saski, — ulica sławkowska 
zawiadamia,

że posiada na sprzedaż częściowo, jako 
też i przyjmuje prenumeratorów na cza 
sopisma: „Kraj, Dziennik Poznański 
Przyjaciel Domowy, Mrówkę, Szaławiłę 

Nowiny ze świata-11

Również poleca

głów ny sk ład
nasion pastewnych

Kosztorysy dóbr, dzierżaw, młynów, 
domów etc. przesyłają się na żądanie.

H9(2-3)T.

W dniu 24tym kwietnia b. r. otwieram w Rynku głównym w domu Wgo Kremera

k tó r ą  u r z ą d z iłe m  n a  sp o só b  w a r s z a w s k i .
Oprócz doborowych ciast i cukrów, dostać będzie można w każdej chwili tak gorących, jako też 

i zimnych napojów, lodów, i t. p. —  jak również wyrabiam tak zwane karmelki kwiatowe 
w dwudziestu kilku gatunkach z najrozmaitszemi smakami.

Wszelkie obstalunki na bale, w esela, w ieczory i t. p. uroczystości przyjmuję i uskute
czniać takowe będę z jak największą akuratnością, z gustem, punktualnie i po um iar

kowanych cenach.
Z czem mam honor polecić się względom Szanownej Publiczności. i 83(i-3)T.

Z uszanowaniem. J *  M a j e r *

O d d z i a ł  w y m i a n y
ces. król. uprzyw. akcyjnego

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
jako tśż

Filie banku w  Krakowie i w  Czernlowcach
kupują już teraz

kupony płatne w srebrze 1 maja b. r.
od akcyj kolei Czerniowieckićj, obligacye pierwszeństwa kolei Czerniowieckiej 

po d  z i e  n n  y m k u r s i e .
Również kupują i sprzedają wszystkie papiery rządowe i przemysłowe, listy zastawne, monety, losy it.p. 

i wypłacają wszelkiego rodzaju kupony za mierną prowizją.

Lwów 20 kwietnia 1869 r. 182(1-3)T.

Wiadomości urzędowe.
Wybory do rad powiatowych.

Do rady pow. Podhajeckiój wybranym 
ZOStał d. 9 b. m z grupy gmin wiejskich 
Aleksy Fijałkowski, włościanin z Telacza, 
b. pisarz gminny.

Nowe szkółki ludowe.
Gmina Korniów, w celu zaprowadzenia 

u siebie nauki szkolnćj, zobowiązała się 
swoim kosztem postawić budynek szkolny 
z pomieszkaniem dla nauczyciela, tenże 
utrzymywać w dobrym stanie, nauczycie
lowi płacić rocznie 210 fl. w. a., dać grunt 
na ogród w ilości 865 sążni Q  i opłacać 
stróża szkolnego, dawać na rek wizy ta szkol
ne 12 fl i na opał 20 fl. w. a. rocznie.

Do tego szlachetnego czynu mającego 
szerzenie oświaty na celu, przyłożył się 
również hr. Mieczysław Dzieduszycki na 
czas, jak długo gmina z posiadłością dwor
ską w połączeniu zostawać będzie, zobo
wiązaniem: poniesienia połowy kosztu na 
wystawienie budynków szkolnych i zakupie
nie ogrodu, płacenia 20 fl. rocznie na opał 
i 100 fl. na płacę nauczyciela.

Prawo przedstawiania uauczyciela zastrze
gła sobie gmina wraz z hr. Mieczysławem 
Dzieduszyckim.

Nowy urząd pocztowy.
W C iśn ie , dla obrotu poczty listowćj 

i wartościowćj otwarty zostanie z dniem 
1 maja. W obręb urzędu pocztowego w Ciśnie 
wchodzić będą następujące gminy: Buk, 
Cisną, Dołżyce, Habkowce, Kaluica, Krzywe, 
Liszna, Przysłup, Smerek, Solinka, Stru- 
bowiska, Woltlina i Zubracze.

Licytacje.
Sąd pow. w Sieniawie sprzedaje w dniacb 

3 czerwca, 3 lipca, i 3 sierpnia b. r. realność 
pod L. 35 w Wierzbny, na 1200 fl. oszaco
waną.

Edykta.
'. Sąd kraj. krakowski zawiadamia Tytusa 
Szalaya, o nakazie płatniczym summy we
kslowej 144 fl. w. a. kur. mian. dr. Ry-
dzowski adw.

Inseraty.
177 i\ a j n o t c 9 z a  i(i-6)

w yjątkow o pozwolona i hojni* uposażona

p o ż y c z k a  l o t e r y j n a ,
poręczona p rzez  król. Galicyi z W . ks. K rakow skim

Stanisławowskie polskie losy,
ciągnienie 15 maja 1869 tylko  ̂  25000

już <1 jest sztok
C ztóry  ciągnienia w 1 ro k u : 4 7 ,3 0 0  fl. wygranych
sp rzeda je  po 3 0  jj. a . sz tu k ę  uiżój podpisany 
z zobow iązaniem  tśm , ża  w szy stk ie  u  niego zak u 
pione lo sy  za tę sam ą cenę , bez w szelkiego potrą
cen ia , po  dokonani®  czw artóm  c iągn ien iu  odkupi 
i tym  sposobem  grad można d a r m o  w 4ch ciągn ie
niach  m ogąc w ygrać  4  główne w ygrane, nic  nie
ryzyku jąc . J a n  b o t h e u  W ie n ,  G r a b e n  13 .
W  K ra k o w ie  przyjmuje obstalunki J a n  B a r tl

T V T a  i  3  t o b  P°łożdny °>>ok Stacji ko- 
A t J L A J  C ^s t c H  le jo w y ch : Dembica-C**r-
ua, sk ła d a jący  się z czterech folwarków, z których 
każd y  obejm uje około 300 morgów pola om ego —  
jes t w całości lub częściowo do wydzierżawienia.

Bliższych w iadom ości udziela kancelarja adwo  
k a ta  Zbyszew skiego w Rzeszowie. 176(3)

Nakładem F. H. R I C H T E R A  we Lwowie
wychodzi

99
W  i f t l i

w tom ach od 16 do 2 0  arkuszy druku.

Cena jedneg-o tom u 1 zlr. 2 0  et. w- a. czy li 3 4  sr.g-
Wydawnictwo to podjęto głównie w tym zamiarze, ażeby obfite skarby 

polskiej literatury narodowój, które dotąd nie wszystkim były dostępne, podać 
narodowi po raz pierwszy w słarannem i pięknem a oraz laniem wydaniu.

Ograniczając się tylko na dziełach pisarzy znakomitych i powszechnie 
cenionych, przyniesie „Biblioteka narodowa" cały szereg tomów, które razem 
stanowić będą wyborową bibliotekę i staoą się z czasem najpiękniejszą ozdo
bą w każdym domu polskim.

Z tćj właśnie przyczyny nie wiąże się to wydawnictwo z góry żadnym 
programem stałym ani co do rodzaju dzieł, ani tśż co do terminu ich wyda
wania, ale nakładca starać się będzie o to, ażeby tomy następowały dość 
szybko po sobie, a oraz nastręczały przyjemną rozmaitość, i to w taki sposób, 
by każdy tom stanowił ile możności zamkniętą dla siebie całość.

Co do wyboru dzieł będzie najusilniejszem staraniem wydawcy, ażeby 
,„Biblioteka narodowa" podawała jak najwięcej utworów nowych i nieznanych 
jeszcze, wszelako w braku tychże przedsiębrane będą także przedruki dawniej
szych ale wyczerpanych już w handlu księgarskim dzieł znakomitych, których 
przygotowaniem do nowego wydania zajmą się sami, żyjący jeszcze autorowie.

Każdy tom będzie można nabywać osobno i nikt 
nie potrzebuje się obowiązywać do pobierania wszystkich tomów. 

Przedpłaty nie wymaga się źadnój.
Tytuł i czas wyjścia każdego tomu będą zawsze poprzód ogłaszane.
Zamówienia przyjmują już teraz wszystkie księgarnie krajowe i zagra

niczne. . . .
Znana już z przedsiębiorstw literackich firma wydawcy niechaj będzie 

rękojmią dla Szan. Publiczności, że i to nowe wydawnictwo jego będzie prowa
dzone z całą godnością, i sumiennością a o wartości tego pięknego i nadzwyczaj ta
niego wydania będzie mógł każdy przekonać się za wyjściem pierwszego tomu.

Tak więc przystępując w Imię Boże do dzieła, śmie wydawca żywić na
dzieję, że jego „Biblioteka narodowa" jako uczciwie podjęte, starannie prowa
dzone i najznakomitszemi siłami wspierano przedsiębiorstwo, znajdzie życzliwy 
i jak najszczerszy udział w całej Polsce.

Właśnie wyszedł z druku:
lszy tom: B. Boleslawita, Emisarjusz. (Wspomnienie z roku 1838.)

Następne tomy zawierać będą:
Bałucki (Elpidon). Życie wśród ruin. Powieść.
Kraszewski J. /  W mętnej wodzie Powieść.
Lenartowicz Teofil. Poezje nowe. (jeszcze niedrukowane) 2 tomy.
Łoziński Władysław. Legionista. Powieść historyczna.
Wójcicki Władysław. Silva rerum. Powieść historyczna (wydanie zupełne) 

2 tomy.
46(8)T. ®K* M K io h tc® * .

księgarz i wydawca „Biblioteki narodowej."

W KRAKOWIE 
Rynek Nr. 19.

Skład pierwszśj

uprzywilejowanej
FABRYKI

nbiorów męzkich
M. et J. MANDLÓW 

w  P ró żn icach
(Morawa.)

Filcow e i sukienne  
kapelusze 

cylindry, krawatki 
i  kołnierzyki.

I

K. R O S E N T A L
poleca

SWÓJ SKŁAD
gotowych ubiorów męzkich

i dla dzieci.
wszelkiego gatunku

en gros i en detail
w największym wyborze i po najumiarko- 

wańszych cenach.
SKŁAD SUKNA i KORTÓW 
z fabryk krajowych i zagranicznych. 

Przyjmuj© suknie do farby i prania
Wykonywa wszelkie zamówienia i reperacje jak 

najpunktualnićj, zaręczając za modne, dobre i pręd
kie wykonanie każdego powierzonego zamówienia.

Dla dogodności stron, w ypłaty  ratam i 
164 omówiono być mogą, (3-6JT.

W OPAWIE
Rynek główny.

S k ład  pierwszśj

uprzywilejowanej
FABRYKI

BIELIZNY
r OSENBauma

i
PERELESA 

W Klato wie (Czechy)

Maszyny do szycia 
Kamasze i trzewiki 
dla panów, dam i 

dzieci.

illustrowane czasopismo literacko powieściowe, wychodzi we Lwowie 
5 , 15  i 3 5 g o  każdego miesiąca w podwójnym arkuszu, lub jeszcze 

z dodatkiem ozdobnym drzeworytami.
Stałe rubryki „Mrówki'*: Życiorysy, poezje, powieści, szkice, obrazki, 

humoreski, artykuły popularne ze wszystkich gałęzi nauk, przeglądy piśmien
nicze, listy literackie ze wszystkich większych miast polskich, kronika miej
scowa i zagraniczna, przeglądy piśmiennictwa ludowego, bibljografja, i t. d.

Stałe współpracownictwo w „Mrówce11 przyjęli wszyscy najznakomitsi pi ■ 
sarze polscy.

Każdy prenumerator po złożeniu całorocznśj prenumeraty, otrzyma jako 
premium, duży litografewany obraz, kopja ze sławnego obrazu Matejki-, kaza
nie Piotra Skargi.

Przy tylu korzyściach, jakie wydawnictwo „Mrówki** nastręcza, cena pre- 
numeracyjna jest nadzwyczaj nizka.

Prenumerata roczna z przesyłką: 6 złr. 50 cent. (4 talary).
„ półroczna „ 3 złr. 30 cent. (2 talary).
„ ćwierćroczna „ 1 złr. 65 cent. (1 talar).

Pod tąż redakcją wychodzi:

M H M i o f e k a  M r ó w k i *
Najtańsze pismo ze wszystkich wydawnictw.

Serja kosztuje 4 złr. — pół serji 2 złr. — ćwierć serji 1 złr. z przesyłką.
W  pierwszśj ćwierć-serji wyszły i za nadesłaniem 1 złr. zostaną przesłane: 

Z. Krasińskiego Przedświt, poemat; J. /. Kraszewskiego Ostap Bondarczuk, 
powieść; Juljuszu Słowackiego Kordjan; W ład. Syrokomli Janko Cmentarnik; 
J. P. Woronicza Sybilla.

W dalszym ciągu wyjdą: T. T. Jeża Asan, powieść; Adama Pługa Sroczka, 
poemat; Wołodego Skiby Kanarki, powieść; J- /  Kraszewskiego Jary na, powieść; 
H. Kołłątaja Listy anonyma i prawo polityczne narodu polskiego. — Dalśj 
dzieła: J. Korzeniowskiego, Syrokomli, Słowackiego, Wernickiego, Dzierz- 
kowskiego i t. d. 69(6)

Redakcja MRÓWKI przy ul. Wyższej Ormiańskiej Nr. 144.

. rzy zbliżającem się nabożeństwie majowóm 
księgarnia W ind. J a w o rs k ie g o  w Krakowie

poleca następujące książki na miesiąc maj:

M iesiąc M a j, poświęcony N. P. Marji, przero
biony z włoskiego ku użytkowi polaków, przez 
ks. I. Hołowińskiego — cena egz. 30 cent.

N a b o żeń stw o  m a jo w e , poświęcone czci N. P. 
Maryi królowej korony polskiśj, napisał Walery 
Wielogłowski. — Cena egz. złr. 1 ct. 50.

t iw ia z d k a  d z iec io m  M arji. -  Cena 16 cent.
N ow y  m ie s ią c  M a j, rozważaniem prawd wjary 

u stóp Marji uświęcony, przez O. Prokopa. — 
Cena 76 ct.

N ab o żeń s tw o  do  N. |* M a r ji ,  tudzież stóso- 
wne nauki i pieśni na miesiąc m aj, przez ks. J. 
Kloczkowskiego. — Cena 75 cent.

Ż y w o t M. P. M arji matki Zbawiciela, napisał W. 
Wielogłowski. — Cena 60 cent.

W powyższćj księgarni jest jeszcze kilka 
|egz. „E n c y k lo p e d y i p o w sz e c h n e j"  w 28 to 
mach po złr. 58. — do nabycia. 125(3)

Dom komisowy i spedycyjny
ISt. Zawadzkiego

w  K r a h o « v l e
przy ulicy Wiślnśj Nr. 174/269,

| otrzymał w komisie na Galicją i Kraków
nakłady książek

J. I. Kraszewskiego:
I O m n ib u s  zeszyt I. pr. Bole-

sław itę ...........................................................cena tal.— 6 srgr.
I O m n ib u s  zesz. II. „ „ „ — 6  „

K azan ie  X . P io t ra  S k a rg i 
o miłości ku ojczyźnie podług 
wydania krakowsk. 1600 r. „  „  — 1 2  „

| A rc h iw u m  W ró b le w ie c k ie  
zeszyt I. z rękopismów wy- 
duł W T .......................  l —" •  ....................................  n n 1 r

| W s p o m n ie n ia : P o le s ia ,
W o ły n ia  i L itw y , wyda
nie paryzkie illustrowane pr.
J. I. Kraszewskiego  „ „ 4 15 „

Księgarzom udziela się stósowny rabat.
t30(3)T.

,4.
Nakładem K a ro la  W ild a  we Lwowie

wychodzić będą i nadal:

Dziennik literacki
1102(7)T. pod redakcyą

W ła d y s ła w a  Ł o z iń sk ieg o .
I W następnym kwartale umieszczone zostaną między 

innemi:
R o d z in a  K o n fed e ra tó w , obrazek drugi: „ an  

m a rsz a łe k  Ł o m ż y ń sk i;
Z a p isk i lite ra c k ie , Relacje Gereta, rezydenta to

ruńskiego drzy dworze polskim (nowa serja.) 
P o r tre ty  IVie-V a n -D y k a , poezye, rozbiory, za

piski historyczne, kronikę artystyczną i t. d.

Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką 
2 złr. 70'A cent.

S Z K O Ł A
czasopismo poświęcone sprawom szkół niższych. 

(Co czwartek arkusz w 8 ce). Z dodatkiem miesię
cznym: dla spraw Szkół średnich. Redaktor prof.

Bronisław Trzaskowski.
C en a  k w a r ta ln ie  1 zł. z d o d a tk ie m  1 z ł. 30 c t

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w  Peszcie i w  Budzie

zawiadamia niniejszem, że jeneralną ajencję dla miasta Krakowa! 
i jego okręgn powierzyło p. K l e m e n s o w i  K o s e n t a l o w l

i fabrykantowi sukien w Krakowie, i źe tegoż pana K l e i l i e n S I l  i 
R o s e i l t a l i i  upoważniło do przyjmowania ubezpieczeń od ognia, | 
budynków, towarów, ruchomości, jako to: mebli, bydła itd. itd. 

W pod najkorzystniejszetni i najprzystępniejszemi warunkami, tudzież' 
do wystawiania odpowiednich polic ubezpieczenia. 

ęk Prezes Dyrektor Wiceprezes.
^  J e r z y  S z ł a p a  K o n s t a n t y  S * a l u s z k y .  K a r o l  E r t l .

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, podpisany ma zaszczyt zawia- 
domić szanowną Publiczność że przyjął j e n e r a l n ą  a j e n c j ę  W ę -  

cw  y i e r s k i e g ó  t o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  
£  o a  o g n i a  d l ** m i a s t a  H r a k o w a  i  j e g o  o k r ę g u .

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Peszcie i w Budzie, 
założone na bardzo pewnśj podstawie, posiada wedle statutów w gotówce zło- 
żony i zabezpieczony fundusz gwarantujący za wypłatę szkód ogniowych i ubez- i 
piecza jedynie tylko w miastach przedmioty rzeczywistą wartość mające, daje 1 
zatćm ubezpieczającej się publiczności, wszelką możliwą gwarancję. Towarzystwo \ 
to oblicza premje assekuracyjne jak najtaniśj, i nadto rozdziela corocznie 
między ubezpieczających się 50% czystego zysku. (

Niżśj podpisany udziela na żądanie bliższych wiadomości i wszelkich 1 
wyjaśnień w tśj mierze, i zaprasza Szanowną Publiczność, by raczyła jaknaj- 
liczniśj w tśm Towarzystwie od ognia się zabezpieczać.

Klemens Rosental.
156(4-6)T. ajent jeneralny. — Rynek główny Nr. 19.

Niedawno wyszły tym samym nakładem:

Czarne godziny
powieść? spółczesna przez Władysława Łozińskiego 

422 «tr. w 8 ce 2 z łr . 60 cen t. 
tudzież autora z tak powazechnóm zajęciem czytanój 

„ C z a rn ź j K s ię g i"
P o w ie ść  o H o ro ż a n ic  (1846) 1 złr. 
P a m ię tn ik  w ię ź n ia  s ta n u  332 str. 8 , 2 zł. 80 ct.

W komisie u K a ro la  W ild a  we Lwowie 
znajdują się:

P o lit is c h e  B r ie fe  
fiber R u s s l a n d  und P o l e i i ,

oder

d i e  p o l n i s c h e  M P ra g e
von einem Polen.

Serja 1, list 1-8 . 1 złr. Serja II. list 9-16. złr, 1 c. 50.

s s i f t s a K i n A

IJÓZEFA CZECHA
w  K r a k o w i e  

p o le c a  n o w y  s p i s  d z ie ł
(m ) po cenach zniżonych :

zamiast tylko 
złr. ct. złr. ct. 

Skimborowicz, Album malownicze Wi
zerunki z dziedziny natury i 
sztuki, 10  zeszytów z rycinami. 12 — 6 —

|Annales Stanislai O richovii................ 3 — 1 50
Łukaszewicz, Chwile od prac swo

bodne, p o e z je ............................ 1 66  — 90
Fryd. Chassay, C hrześejanka............  2 — 1 —
W. Pol, Czarna krówka, leg..................— 50 — 20
Dykcjonarz biograficzny powszechny

2ty  ..................................14 — 10 —
Dwór cesarza chińskiego...................... 1 66  — 90
Dr Zimmerman, Dziwy świata pier

wotnego. z 237 rycinami . . . .  6 — 4 —
Chevaliera, Ekonomia politycz . . . .  2  — 1 50 

i Bronikowski, Xenofonta Ekonomik . . - -  75  — 50 
Encyklopedia obrazowa systematyczna 

do każdego dzieła encył., za 
objaśn, służąca z 226 tablic wi
zerunków złożona........................ 15 — 7 50

Virey, Fizyologja i jój stosunek do
psychologji.................................  4  50 3  —

„Garbulek na dożynkach." Humory -
styka w 2 częściach z ryc. . . 2  — — 75 

Deotymy, Improwizacje i poezje . . .  3 75 1 85
Krzyżaoy i Polska wsp hist...............  1 20 _  60
Liebiga J. Listy chem iczne .........................  1 50 —  75
Zyg. Krasińskiego l i s t y ......................  1 60 _  76
Ostrowski, Listy z podróży do stepów

K irgiz-K ajsackich..................   3 53  1 50
Stefan W . Listy z zagranicy , . • • 1 60 — 76
Laskarys, Ludzie prości ............ • . 1 25 — 75
Budzyński. Niemcy i Szwajcarja 2 t. 3  — J 50 
L. hr. Br. O Algeryi. 2  tomy . • ■ • 3 75 1 85 
Levi Alvares, Obraz hist, powszech. 5  — 3 50
Pamiętniki Pasku Chr. z 6  ryc- • • . 7 — 3 —
Ostrzykowski, Pisma 2 ty. tłum. dzieł.

T ertu lian a  • • • • . . ,  2 50 1 25
Mik. Reya, Pisma z ryc.  ............  2 — 1 —
Rys. Zasad Chirugii wojennej . . . . _  85 — 50 
Stan. Leszczyński i Polska i  ty z ryC 5  50 3 60 
K. Libelt. System umnictwa 2  tomy . 7 — 3 60
Ld. Kozmian, Wyciąg* Piotrowickie . 1 — — 50 
Kowalski, Wspomnienia Litwy i t. d.

2 tom y......................................... 3 50 1 80
Maciejowski, Wykład prawa karnego 4 50 3 —

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. — W drukami Karola Budweisera


